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Walka o pokój trwa

M iliony prostych ludzi na całym świecie zrozumiały, po której 
stronie jest ich właściwe miejsce. Odpowiedziały masowym 

ruchem w obronie pokoju.
Po raz pierwszy w dziejach ludzkości powstał zorganizowany front 

pokoju, który postawił przed sobą zadanie uratowania ludzkości przed 
nową wojną światową, izolowania klik i podżegaczy wojennych i  za­
pewnienia pokojowej współpracy narodów” .

W tych słowach Premier Rządu R. P. Józef Cyrankiewicz scharaktery­
zował okrzepnięcie wielkiego frontu pokoju w r. 1949, który miał stać 
pod znakiem ofensywy imperializmu, a stał się rokiem wielkich zwy­
cięstw obozu pokoju i demokracji. Dzisiaj w obozie pokoju, pod prze­
wodnictwem Związku Radzieckiego, -jest 11 państw, blisko 800 milionów 
ludzi i setki milionów w krajach kapitalistycznych. Przeszło jedna trze­
cia ludzkości żyje dziś w krajach obozu socjalizmu i pokoju.

To nowe, wspaniałe powiększenie wszerz i wgłąb sij pokoju na całym 
świecie, we wszystkich zakątkach kuli ziemskiej dokonało się dzięki te­
mu, że coraz to nowe miliony ludzi pracy przekonywają się o słusz­
ności drogi Lenima-Staliiia. Coraz to nowe miliony prostych ludzi uświa­
damiają sobie, że jedynie czynna postawa wałki przeciwko wo jnie i  tym, 
którzy ją przygotowują, przeciwko imperialistom amerykańskim pokrzy­
żuje nikczemne, ludobójcze plany podżegaczy wojennych. Ruch w obro­
nie pokoju przejawił się ostatnio ze szczególną mocą w krajach kapita­
listycznych Europy. Z końcem ub. miesiąca Stany Zjednoczone podpisały 
układy w sprawie dostaw broni z państwami zachodnio-europejskimi, 
uczestniczącymi w agresywnym pakcie atlantyckim. Układy te ozna­
czają całkowite podporządkowanie tych krajów Stanom Zjednoczonym.
O wszystkim decydować będą amerykańskie misje wojskowe. Jasne, 
że w ten sposób kraje marshall owskie pozbywają się resztek suweren­
ności państwowej. Masy pracujące w krajach zachodnio-europejskich 
przyjęły wiadomość o podpisaniu umów o dostawach broni amerykań­
skiej z największym oburzeniem i gniewem. We Francji, Włoszech, Ho­
landii, Belgii, Anglii i Niemczech robotnicy nie tylko głoszą hasła anty­
wojenne, nie tylko głoszą pubu-znie, że , nie będą walczyć przeciwko 
Związkowi Radzieck. czy krajom demokracji ludowej, lecz także czynnie 
demonstrują swe oburzenie, swój gniew, pokonując i łamiąc wszelkie 
próby paraliżowania pokojowej woli mas pracujących,

W Holandii: Komitet Pokojowy w Rotterdamie i Amsterdamie ogłoś"! 
apel do ludności, podkreślający, że pierwsze statki z bronią amerykań­
ską w najbliższym czasie przybędą do portu. Apel głosi: „Nie poma­
gajcie w wyładowywaniu broni, przeznaczonej do zabijania tysięcy ro­
botników! Ocalcie wasze żony, dzieci i was samych! Pragniemy pokoju!''

We Włoszech: Robotnicy portowi w Wenecji, Bari, Brindisi i innych 
portów, uroczyście zadeklarowali, że nie będą wyładowywać statków, 
przywożących broń amerykańską. .Kolejarze Bolonii, Florencji i  Wero­
ny postanowili czynić wszelkie przeszkody, aby uniemożliwić transport 
broni koleją i zwrócili się do ogółu kolejarzy włoskich z apelem, aby pod­
jęli ich inicjatywę w skali ogólnokrajowej. .Wzmaga się równeż ruch 
pokoju wśród poborowych, którzy zorganizowali ostatnio w Moderne 
wielką demonstrację antywojenną.

We Francji: Akcja strajkowa w obronie pokoju i akcja odmowy prze­
ładunku sprzętu wojennego stale się rozszerza. Marynarze 20 statków 
w porcie marsylskim oświadczyli, że rozpoczną strajk, jeżeli władze 
będą stosować represje w stosunku do robotników portowych, którzy 
odmawiają załadowywania i wyładowywania okrętów z bronią. Mary­
narze domagają się nadto usunięcia z portu i statków wszelkiego ro­
dzaju sił policyjnych i wojskowych.

W Niemczech: Przewodniczący Komunistycznej Partii Niemiec Za­
chodnich — Max Reiimann —- przemawiając na wiecu w Hagen, pod­
kreślił konieczność dalszego wzmożenia walki o pokój, wzywając ro­
botników niemieckich do tworzenia komitetów walki o pokój we 
wszystkich fabrykach, kopalniach i hutach Niemiec Zachodnich.

Niemcy Zachodnie — stwierdził Reimann — są bastionem militaryzmu 
amerykańskiego w Europie, co nakłada na robotników niemieckich 
szczególną odpowiedzialność. Max Reimann wezwał robotników nie­
mieckich zakładów metalurgicznych do odmawiania produkcji broni i 
materiałów wojennych i zaapelował do robotników portów niemieckich, 
aby odmawiali załadowywania i  wyładowywania statków przewożących 
broń lub amunicję.

Przedstawiciele robotników portowych w Hamburgu, Bremie i Bre­
merhaven w jednomyślnie podjętej rezolucji dali wyraz 6ol:'darności 
z akcją robotników portowych Francji, Belgii, Holandii i Włoch oraz 
uroczyście zobowiązali- się, iż nigdy nie będą wyładowywać broni ame­
rykańskiej.

Powszechna Konfederacja Pracy (CGT) ogłosiła komunikat, w któ­
rym zapewnia robotników portowych odmawiających ładowania i wy­
ładowywania sprzętu wojennego o całkowitej swej solidarności.

Tak w dużym skrócie przedstawia się walka przeciwko podżegaczom 
wojennym w krajach Europy Zachodniej. Ale walka o pokój trwa jedno­
cześnie wszędzie. Na całym świecie masy zwolenników pokoju, postępu 
i sprawiedliwości społecznej mówią stanowczo i twardo: Nie, Nie do- 
puściimy do rozpętania nowej wojny!

Stalinowska polityka pokoju i bezpieczeństwa ludów zyskuje coraz 
gorętszą sympatię narodów, które naocznie i dowodnie codziennie prze­
konują się konkretnie, że właśnie ta polityka i tylko ta polityka odpo­
wiada interesom, dążeniom i pragnieniom całej pracującej ludzkości.

Sekretarz KC WKP(b) G. M... Malenkow, przemawiając w dn. 6 XI 
1949 r. w Moskwie z okazji 32 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, powiedział: „Coraz donośniej rozlegają się głosy 
w obronie pokoju, coraz szerzej rozwija się potężny ruch mas ludowych 
przeciwko napastnikom i podżegaczom wojennym, o niepodległość na­
rodową i pokojową współpracę narodów, Minęły czasy, kiedy imperia­
liści mogli przygotowywać wojnę w głębokiej tajemnicy i kiedy wojna 
spadała nagle na głowy ludów, stawiając je przed faktem już rozpoczę­
tej wojny. Potężny ruch zwolenników pokoju świadczy, że ludy stano­
wią silę, która zdolna jest okiełznać napastników."

Ludy całego świata i  setki milionów prostych ludzi we wszystkich 
krajach, świadome, że obozowi pokoju, postępu i  sprawiedliwości spo­
łecznej przewodzi niezłomnie i  nieugięcie Związek Radziecki, patrzą 
w przyszłość śmiało i  z otuchą.

V.____ ,________________________________ J

Cist za Szczucina

Współzawodnictwo pracy
w najnowocześniejszym porcie BAŁTYKU

W  warsztatach okrętowych GAL-u w Gdyni odbyla się uroczystość 
zakończenia fil etapu współzawodnictwa pracy. Podczas akademii głos za­
brał minister żeglugi Rapacki, który stwierdził, iż „współzawodnictwo 
pracy posiada w gospodarce morskiej szczególne znaczenie, zwłaszcza na 
nabrzeżach portowych i na statkach". Równocześnie Minister wyjaśnił, 
dlaczego tak wielką wagę należy przywiązywać do tej akcji w resorcie 
morskim. „Jak obliczono, każda godzina postoju statku w porcie czy na 
stoczni, każda godzina opóźnienia kosztuje tyle, że za sumę tę mogłyby 
się utrzymać przez miesiąc dwie rodziny pracownicze".

Stwierdzenie to jest wyjątkowej 
wagi, bowiem pozwala na zoriento­
wanie się, jak olbrzymie są straty w 
wypadku, gdy statek niepotrzebnie 
jest przetrzymany. Porównanie to po­
zwala zrozumieć, jak ważne są zada* 
r.ia marynarzy i robotników porto­
wych oraz każdego pracownika, któ­
ry ma do czynienia ze statkami na 
pokładzie, na nabrzeżu, w warsztacie, 
czy w biurze.

Czas pracowników portu i morza 
jest wyjątkowo drogi, jak rzadko 
gdzie w gospodarce morskiej. Zrozii* 
mieli to pracownicy Zarządu Portu w 
Szczecinie. Ostrtnio postanowili onii, 
że współzawodnictwo pracy obejmie 
tutaj 100% pracowników. Uchwała 
tego rodzaju zapadła jednomyślnie, 
co świadczy o zrozumieniu naszych 
potrzeb przez ludzi pracy.
, Warto tutaj zaznaczyć, że1 w ostat­

nich tygodniach port szczeciński prze* 
szedł wielkie przeobrażenia. Obecnie 
na terenie portu działa jedno przed­
siębiorstwo, mające nazwę „Zarząd 
Portu w Szczecinie". Instytucja ta 
powstała w wyniku połączenia się 
licznych dotychczas pracujących tu 
firm państwowych i ma za zadanie 
scentralizowanie i usprawnienie ro­
bót portowych. Już w chwili obecnej 
stwierdzić można, iż początkowe wy­
niki pracy tej nowej placówki są po­
myślne: pian przeładunków za mie­
siąc styczeń wykonano w 130"/o, 

Takie osiągnięcie jest dużym suk­
cesem. biorąc od uwagę, iż nastąpiło 
to właśnie w styczniu, a więc w mie­
siącu, który z zasady odznacza się 
słabym ruchem. Jest to przecież zi­
ma, a Szczecin nie posiada zbyt łat­
wych warunków pracy; od brzegu 
morza dzieli go przestrzeń 65 km 
wód słodkich, które znacznie łatwiej 
zamarzają,, aniżeli słone przestrzenie 
morskie. O ile przeto takie wyniki 
osiągnięto, to należy to zawdzięczać 
następującym czynnikom:

1. w porcie przeprowadza się stale 
prace inwestycyjne, które w dużej 
mierze zwiększają zdolność przeła­
dunkową portu. Należy zaznaczyć, iż 
fachowcy stwierdzili, że już obecnie 
Szczecin należy do najnowocześniej­
szych portów Bałtyku. A przecież z 
każdym miesiącem sytuacja na tym 
odernku się poprawia.

2. praca w porcie staje się coraz to 
bardziej zmechanizowana. Instaluje 
się nowe urządzenia przeładunkowe, 
wózki transportowe, usprawnia tech­
niczne warunki pracy;

3. rozwój współzawodnictwa jest 
potężny i odbywa się na każdym Od­
cinku. Wystarczy powiedzieć, iż w 
wyniku tej akcji koszty załadunku na 
jednym tylko nabrzeżu wpctlowvm 
„Arsenał” zmniejszyły się o 7a/o, da* 
jąc oszczędności 72 miliony złotych.
Z tych kwot powstają sumy olbrzy­
mie, które przeznacza się na dalsze 
inwestycje;

4. podnosi się fachowość pracowni.
ków portu, wszystkich działów pracy 
od trymerów i dźwigowych począw­
szy, a skończywszy na pilotach, ad­
ministracji, instytucjach zaopatrywa­
nia statków’ ihp.;

5. wreszcie warunkiem typowo zi­
mowym, któremu również zawdzię­
czamy w dużej mierze sprawność 
pracy portu jest działanie lodolama- 
czy. W  połowie stycznia zachodnie

wybrzeże naszego Bałtyku zostało na­
wiedzone falą mrozów; grubość lodu 
na dolnej Odrze i Zalewie Szczeciń­
skim stalg wzrastała, osiągając około 
45 cm. A mimo to statki wchodziły 
do portu szczecińskiego regularnie 
drogą wolną od lodów. Stało się to 
dzięki intensywnej pracy lodołamaczy 
szczecińskich, które czynne były 
dzień i noc. Cztery razy na dobę ła­
mano lód, na trasie Szczecin—Świno­
ujście; załogi pracowały bez wy­
tchnienia.

Oto najważniejsze czynniki mające 
wpływ na pracę portu w ostatnich 
tygodniach. Ostatnio flotylla lodoła* 
maczy i holowników zdolnych do 
niszczenia lodów zwiększyła się o no­
wą jednostkę zakupioną w Holandii. 
Przybył do Szczecina lodołamacz-ho- 
lownik „Henryk"; do pracy przystą­
pił natychmiast, pomagając w ciężkiej 
robocie innym jednostkom.

SZCZECIE, w lutym 1950 r.
By zrealizować słowa ministra Ra­

packiego pracownicy portu w Szcze* 
cinie zebrali się na naradę i na niej 
postanowili obok dotychczas znanych 
systemów współzawodnictwa realizo­
wać nową akcję pod hasłem „szuka­
my najlepszego fachowca 1950 roku". 
Jest to współzawodnictwo długofalo­
we, typu górnika Markiewki. Przez 
cały rok wszyscy pracownicy portu 
szczecińskiego będą czynili wysiłki, 
by wszystkie swe prace wykonywać 
jak najlepiej. Kto osiągnie ten za- 
szcztny tytuł — trudno w tej chwili 
na ten temat odpowiedzieć, ale prze­
cież setki przodowników pracy portu 
szczecińskiego już przystąpiło dio re­
alizowania akcji.

Portowcy Szczecina pracują, by o- 
siągnąć lepsze wyniki pracy, a Pań­
stwo tymczasem stara się zapewnić 
im jak najlepsze warunki bytowania. 
Oto w ramach inwestycji na r. 1950 
przeznaczono 200 milionów złotych na 
obiekty socjalne. Powstaną liczne 
szatnie, łaźnie, świetlice, stacje opie­
ki nad matką i dzieckiem, żłobki, 
przedszkola itp. Robotnik znajdzie 
pełną opiekę, by mógł spokojnie pra­
cować i wykonywać zamierzone ce­
le, — budowę najnowocześniejszego 
portu na Bałtyku. C. P.

MINISTER OŚWIATY
Niemieckiej R e p u b lik i Demokratycznej

0 GRANICY POLSKO-NIEMIECKIEJ
postępow a i prawdziwie demokra* 
“  tyczna prasa niemiecka poświęca 
dużo miejsca nowemu rozwojowi sto­
sunków polsko-niemieckich na za* 
sadzie współżycia i współpracy do-, 
brosąsiedzkiej w duchu międzynaro*'  
dowej solidarności klasy pracującej 
miast i wsi, na gruncie walki o po* 
kój, postęp i sprawiedliwość społecz­
ną i przeciwstawienia się planom 

. wojennym imperializmu amerykan* 
ekiego. Kamieniem węgielnym no* 
wych stosunków polsko-niemieckich 
jest uznawanie granicy na Nysie Łu. 
życkiej, Odrze i Bałtyku jako grani* 
cy pokoju. Utworzony w wyniku 
głębokich przeobrażeń demokratycz­
nych i  reform społecznych oraz wy* 
karczowania hi tl ero--faszyzmu dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego De* 
mokiratycjtny Front Narodowy w 
Niemczech obejmuje coraz szersze 
kręgi niemieckich mas pracujących, 
pogłębiając i  utrwalając wśród ludu 
niemieckiego nieodwracalne znaczę* 
n :e granicy polsko-niemieckiej na 
Odrze i Nysie. Demokratyczny Front 
Narodowy w Niemczech zmontowa­
ny został z inicjatywy Partii Jedno* 
ści Socjalistycznej (SED), która po* 
stawiła sprawę granicy na Odrze i 
Nysie jako jeden z głównych warun­
ków pokoju jedności Niemiec i  u* 
czestnictwa ich w obozie postępu t 
pokoju pod przewodnictwem Zwiąż* 
ku Radzieckiego.

W centralnym organie SED-u za­
tytułowanym „Neues Deutschland1' 
(nr 24) pisze Walter Bartel na margi* 
nesie rocznicy pierwsze; konferencji 
partyjnej Partii Jednośęż Socjalisty* 
cznej, w artykule pt. ,Dla jednoSca 
i pokoju“ : „Partia postawiła życiowe 
problemy naszego narodu na cen­
tralnym miejscu swoich zadań. 
Groźbie podżegaczy wojennych prze­
ciwstawia ona bezwarunkową ko* 
nieczność ścisłej przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim jako kierowniczą 
potęgą obozu pokoju. Partia uznała 
granicę na Odrze i  Nysie jako grani­
cę pokoju.“

V

Na łamach miesięcznika teoretycz­
nego SED--u „Einheit“ zabrał ostatnio 
głos minister oświaty Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Paul 
Wandę,1. Omawiając problem granicy 
polsko-ndrnicckiej, min. Wandel wy* 
chodzi przede wszystkim z założenia, 
sformułowanego przez Marksa, iż 

,i$tnienie demokratycznej Polski Jest 
pierwszym warunkiem istnienia de* 
mokratycznych Niemiec.

Rozprawiając sie z rewizjonistami 
autor artykułu pisze.

„N  c nie może być bardziej błędne 
od lekkomyślnego mniemania, że 
ustanowienie granicy na Odrze i Ny* 
sie było przypadkową decyzją, pod* 
jętą przez kilku dobrze czy źle uspo- 
sobionych mężów stanu w wyniku 
pewnego przejściowego układu sił 
politycznych. Granica polsko - nie­
miecka ustanowiona w roku 1945 na 
Odrze i Nysie ma swoje przyczyny 
głęboko w przeszłości leżące“ ,

W dalszym ciągu mim, Wandel 
przypomina historię stosunków poi* 
sko--niemieck:fch:

„Jest faktem niezaprzeczalnym, 
że niemiecką granicę systematycznie 
W ciągu stuleci przesuwano na 
wschód, Prusy jako państwo mili* 
tarystyczne wynagradzały junkrów i 
of cerów ziemiami na wschodzie. 
Polską własność ziemską likwidowa­
no na terenach zagrabionych przy 
pomocy szeregu środków i przekazy, 
wano przeważnie wielkim niemiec* 
kim właścicielom ziemskim, Prusy u* 
czestniczyły we wszystkich rozblo* 
rach Polski. W wyniku „polityki ger* 
manizacyjne.j" która mało zaszczytu 
przyniosła naszemu narodowi, prze­
kształcono mniejszości nemieckie w  
wątpliwe większości l na tej podsta­
wie żądano wciąż nowych zmian gra­
nd  na wschodzie“ .

Ukoronowaniem tej polityki były 
dwie wojny światowe rozpętane 
przez niemiecki imperializm, przede 
wszystkim zaś najazd hitleryzmu na 
Polskę, który nie tylko pozbawił ją 

(Ciąg dalszy na sir. 4)
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*  V  „ P rzeglądu S portow ego“  u k a ­
zała się w ypow iedź m in is tra  O brony  
M arodow ej K onstantego Rokossow­
skiego na tem at znaczenia k u ltu ry  
f iz y c z n e j w Polsce Ludow e j. W ypo­
w iedź tą  p rze d ru ko w u je m y  w sk ró ­
cie:

»>K u ltu ra  fizyczna  i  sp o rt posiada  
tv życ iu  na rodow ym  ogrom ne zna­
czenie. TT u s tro ju  soc ja lis tycznym  
i  d e m o kra c ji lu d o w e j spo rt n ie jest 
udz ia łem  w ars tw  u p rzyw ile jo w a n ych , 
fest na tom iast n ieod łącznym  czyn n i­
k iem  wychowawczym  mas p ra cu ją ­
cych, a w szczególności m łodzieży  
S port da je w y tchn ie n ie  po p ra cy  i  
jes t spraw dzianem  tężyzny i  zd row ia  
narodu

O rgan K C  P ZP R  »T ryb u n a  L u ­
d u "  zam ieściła w nrze 44 z dn. 

13 lu tego  I r .  no ta tkę  p t. „P ie ś n i re ­
w o lucy jn e  w re pe rtua rze  chóru  P Z Z ". 

W  notatce czytam y m. i. :
„D o  na jczynn ie jszych  chórów  P om o­

rz a  Zachodniego na leży chó r miesza- 
i iy  „ H a rm o n ia ”  p rz y  P olsk im  Z w iąz­
ku  Zachodn im . C hór ten .w yró żn ia ­
jący się ak tyw nośc ią  społeczną, o p ra ­
cow ał os ta tn io  bogaty re p e rtu a r p ie ­
śn i ro bo tn iczych , ludow ych , re w o lu ­
cy jnych  i  radz ieck ich .

Z nakomity pisarz, autor powieści 
„Popiół i diament“ . Jerzy An­

drzejewski zamieścił na lamach tygo­
dnika literackiego „Odrodzenie“  (Nr 
5J obszerny artykuł, u którym ocenia­
jąc samokrytyczne swe dotychczasowe 
utwory, stwierdza, ie dzieło literackie 
w poszczególnych strych partiach, mo­
że dawać trafną ocenę ideowa., w ca­
łości natomiast wskutek fałszywego 
zestawienia elementów, łub pominię­
cia innych bardzo istotnych elemen­
tów, może przynosić wypaczony obraz 
obiektywnej rzeczywistości.

,Myślę, pisze Jerzy Andrzejewski 
w zakończeniu swych rowaiań — ie 
służyć z pożytkiem teraźniejszości i 
przyszłości może taki tylko człowiek, 
który zrozumiał swoją przeszłość nie 
w oderwaniu od historii, lecz w ścis­
łym z nią powiązaniu. Gdy przesta­
łem patrzeć na swoje przemiany, jak 
na niezwykłe duchowe przygody jed­
nostki — dostrzegłem w nich działa­
nie tych samych praw, które rządzą 
rozkładem warstwy mieszczańskiej in­
teligencji. sprawiając ie każdy i  za­
grożonych musi w pewnym momencie 
jasno stwierdzić po której stronie ba­
rykady klasowej chce stanąć i co chce 
■wybrać: złudzenia i kłamstwa którym 
historia przyniesie zagładę czy prawdę 
której podjęcie zobowiązuje do nie­
łatwego wprawdzie życia lećz przy­
wraca człowiekowi godność, ponieważ 
zdejmuje z jego ramion ciężar sa­
motności i wskazuje ten sam kienu 
nek walki, który jest wspólnym re­
tem ludzi postępu",

\ X T  g ru d n io w ym  num erze ang ie l- 
*  » skiego tyg o d n ika  „ E conom ist“  

zna jd u jem y  in te resu ją cy  a r ty k u ł p t. 
„H it le ro w s k ie  ug rupow an ia  w N iem ­
czech zachodnich (N a z i G roups in  
W estern G erm any). Jak w yn ika  z 
c y f r  podanych przez w ym ien iony

tyg o d n ik , o fic ja ln ie  i  n ie o fic ja ln ie  
is tn ie ją cych  ug rupow ań  h itło rw ś k ic h  
jest obecnie w T r iz o n ii duża ilość. 
Jedynie  ciąg łe  ta rc ia  i  ro z ła m y p a r­
ty jn e  pow odu ją , że na razie U grupo­
wania te nie stanow ią pow ażnie jsze j 
s iły  p o lity czn e j. Jednak lekceważe­
n ie  tego fa k tu  może się w przyszłości 
stać dość groźną n iespodzianką, gdy­
by ug rupow an ia  te  po łączy ły  się i  za­
częły na zew ną trz  występow ać ra ­
zem ."

To sarno ź ró d ło  podaje , że 1» p a r­
lam encie w Bonn is tn ie je  sk ra jna  
praw ica  „D eu tsche R e ichsp a rte i“ , 
k tó re j posłow ie re k ru tu ją  się prze- 
w ażnie  z dawnych h itle ro w c ó w , z po ­
zaparlam enta rnych  podobnych u g ru ­
pow ań po lityczn ych  trzeba w ym ien ić  
także „D eu tsche U n io n " , k tó re j p rzy ­
wódcą jest A ugust I ła i i ts lr i te r .  
„D eu tsche  U n io n "  w  swych począ t­
kach została stw orzona w  B e rlin ie  
przez dz ienn ika rza  G un the ra  Scholza  
i  m a jo ra  S tau ffenberga , k tó rego  b ra t 
w ykona ł zamach na H it le ra . Obecnie  
grupa ta dz ia ła  w B a w arii.

P rócz w ym ien ionych , na te ren ie  
N iem iec d z ia ła ją  w ięce j czy m n ie j 
o fic ja ln ie  i  inne  g ru p y , k ie row ane  
z zagran icy przez O tto  Strassera. 
O rganem  tych  g ru p  jes t pism o d ru ­
kow ane w K anadz ie  i  rozpow szech­
niane. tv N iem czech nielegalnie, p t. 
„K u r ie r " .  P ism am i k rze w ią cym i 
„n ie le g a ln ie “  h it le ry z m , to  także  
„D ie  B ru c k e " i  „D e r  W eg" k tó re  
d rukow ane  są w  Buenos A ire s  i  na­
s tępn ie  przem ycane przez Szw ajcarię  
na te ren  N iem iec. G łó w n ym  pe łno - 
tn o cn ik iem  Strassera w N iem czech  
je s t n ie ja k i K a r l S prengler, k tó ry  za­
ło ż y ł w S akson ii „B u n d  f .  D eutsch- 
lands U rnc tte ru ng ". D n a ; da ls i człon- 
kow ie„C zarnego F ro n tu “  B aue r i  
K a tn p f s tw o rz y li w  Zagłębiu l lu h r y  
„ F reundeskre is  O tto  S trasser". O rga­
n izac ja  S prenglera jes t jaw ną  p a rtią  
p o lityczn ą , inne  zaś ug rupow an ia  
zw o le n n ikó w  Strassera m a ją cha rak­
te r ko n sp ira cy jn y , k tó rych  Zadaniem  
jes t tw orzen ie  s ieci kom órek  i  u ja w ­
n ia n ie  ich  do p ie ro  w  c h w ili „p rz e ­
w ro tu " . T y m i k o n sp ira cy jn ym i u g ru ­
po w a n ia m i p rócz „F re u )id e n k re is ‘u “  
są także „ N ta io h a le  F re ih e its p a rte i“  
Peschkego w H anow erze i  „S o tta li-  
stische R e ichsp arte i“  D orłsa  w  D o l­
ne j Sakson ii. Jak w iadom o O tto  
Strasser rep reze n tow a ł ten sam p ra ­
w ie  p rog ra m  p o lity c z n y  co H it le r  
i  ryw a lizo w a ł z H it le re m  o w ładzę, 
co skończyło się ucieczką Strassera 
z N iem iec. Przez pew ien  czas S tras­
ser p rzebyw a ł także w Pradze, gdzie  
w ydaw a ł swe „e m ig ra c y jn e "  gazety. 
D z is ia j S trasser p re te n d u je  do p o li­
tycznego spadku po H it le rz e  i  do  
ob jęc ia  w ładzy  u: N iem czech .“

N ie w ą tp liw ie  cy tow a ny  tyg o d n ik  
„ E conom ist“  n ie  w yczerp u je  całości 
zagadnienia liczbow o an i jakościow o. 
M ożna z całą pewnością p rzy ją ć , że 
w obecnej k o n iu n k tu rz e , s tw o rzone j 
przez im p e ria lis tó w  am erykańsk ich , 
sp rzy ja ją ce j od radzan iu  ducha m ili-  
ta ryzm u, re w iz jo n izm u  i  in s tyn k tó w  
odw etow ych w N iemczech zachod­
n ich , ilość  na jrozm a itszych  neo­
naz is tow sk ich  zakap tu rzonych  u g ru ­
powań i  p rzeróżnych pow iązań jest 
znacznie większa.

Amerykańska magiczna 
c zy li w o d o ro w a

Widzisz! — Tó są skutki słuchania 
„ M adrytu ‘ i  „G losu Ameryki".

TA7jednej- z dzielnic Waszyngtonu 
“ » stoi potężny budynek, noszący 

IWKPwę Pentagon (od 5-kątnego kształ­
tu budynku) o powierzchni zabudowy 
12 ha i liczący 5 pięter. Każde w in­

wszystkim konsekwentne, jasne 1 
zdecydowane stanowisko Związku 
Radzieckiego zachwiało u podstaw 
„doktrynę" Trumana, mającą na celu 
okrążenie i osłabienie pierwszego so­
cjalistycznego państwa na świecie.

Pewnego listopadowego dnia za­
siedli przy okrągłym stole uni­

wersytetu Princeton, najznakomitsi u- 
czeni amerykańscy, spece od zagad­
nienia energii atomowej w osobach

„ Pentagon ‘ centrum knowań „zamglo
nym kolorze. Ostatnie piętro ma 
piękny brunatny kolor. Długość kory­
tarzy w tym gmachu oblicza się na 
2? km — a urzędnicy narzekają, że 
dostają zawrotów głowy od stałego 
błądzenia. Jeden z nich, były minister 
wojny mr. Forrestal — zwariował na-, 
wet od tego! Obecnym szefem tego 
domu jest mr. M. L. Johnson, adwo 
kat z profesji, dawny doradca szeregu 
koncernów dolarowych, w ogóle Wall 
Stceetu, prezes wytwórni samolotów 
— aktualny minister wojny U. S. A.

W  tym samym mieście w dzielnicy 
Foggy Bottom (Zamglony Teren!) stoi 
budynek mieszczący w sobie agendy 
ministerstwa spraw - zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych, w którego za­
kamarkach schodzą się nici 1 wycho­
dzą koncepcje światoburczej teorii 
„America First",

„Skołowani" mieszkańcy Penta­
gonu „zamgleni" osobnicy z Foggy 
Bottom kierują wspólnie bezpośred­
nio i  pośrednio polityką imperium 
spoza „wielkiej wody"! Zagubie­
ni we mgle zawiłych imperiali­
stycznych pomysłów dostali bzika na 
punkcie „stulecia Ameryki" i śnią na 
jawie o „władztwie panamerykań- 
skim” . Dopiero zwycięstwo chińskicn 
wojsk ludowych na kontynencie azja­
tyckim, utrata monopolu bomby ato­
mowej, rosnące ż dnia na dzień sze­
regi frontu obozu pokoju, a przede

nych" strategów amerykańskich.
O. Einsteina, FI. Browna, L. Szilarda 
i innych. Obrady ich skończyły się 
prostym stwierdzeniem, że „Związek 
Radziecki jest w stanie produkować 
bomby atomowe, których siła jest 75

teres) wymaga odpowiedniej propa­
gandy w kra ju „wielkich możliwości". 
Zmobilizowano radio, prasę, ba! — 
nawet film, zwołano moc konferencji, 
udzielono wywiadów i w końcu za­
motano całą aferę — nadając jej ta­
jemniczą nazwę ,,H" (hydrogenium — 
wodór). Wręcz uwodzicielskimi okreś­
leniami i  kosmicznymi wymiarami 
rozrobiono cały biuff. Że... nowa bom­
ba „H" mogła by w ogóle zlikwido­
wać znaczenie bomby atomowej,, że... 
mogłaby znieść z powierzchni Ziemi 
ląd wielkości wyspy Korsyki, że,,. 
2000 takich bomb typu „H" może roz­
walić cały nasz doczesny padół, że 
wreszcie... cieplna energia słońca jest 
szczeniakiem przy tej bombie! W jed* 
nym z antraktów tego całego humbu* 
gu i  widowiska w stylu cyrku Bar* 
num-a, — wielki mag spoza „wielkiej 
wody” , -po wielu konferencjach i wy* 
wiadach, w dniu 31 stycznia br„ po* 
lecit uroczyście amerykańskiej korni* 
s ji dla spraw energii atomowej przy­
stąpić do pracy nad „super hyper* 
bombą H” . Gładko pnzy tym zakoń* 
czył, „dla zapewnienia krajowi moż* 
liwości obrony przed jakimkolwiek, 
agresorem!’’

Każdy big business wiele kosztuje. 
Na to nie ma rady! Znalazł się już 
jeden z uczonych amerykańskich, na* 
zwłskiem Urey, który wykalkulował. 
koszt wyprodukowania bomby „H” na 
sumę 100 milonów dolarów. To jest 
jednak jeszcze drobnostka wobec ko* 
sztu surowców potrzebnych do wy* 
produkowania jej; wyniosą one od 
2 do 4 miliardów dolarów. Można więc 
z całą pewnością stwierdzić, że naj* 
większą tajemnicą nie będzie jej pro* 
dukcja — a ile i kto na niej najwię* 
cej znowu zarobi!

Jak ną rae-ie bomba „H” istnieją

DEKONCENTRACJA 
„ UMOTYWOWANA"

Ił' jednym z ostatnich nu­
merów amerykańskiego prze­
glądu metalowego ..American 
Machinist", (amerykański ma­
szynista") ukazała się następu­
jąca notatka informacyjna: 

„Słaba wydajność robotni­
ków oraz brak wszelkich za­
interesowań do wykonywanej

M ic h ig a n

Bez retuszu...

pracy, są głównymi przyczy­
nami, dla których Ostatnio 
dtuie fabryki metalurgiczne 
zdecydowały się przenieść sute 
zakłady z Detroit — do ma­
łych miasteczek w stanie M i­
chigan" (jeden ze stanów 
amerykańskich mało uprzemy- 
łowiony). Rozpraszając swe za­
kłady i przenosząc przemysł 
w skupiska mniej uświadomio­
ne, kapitaliści amerykańscy 
chcie liby złamać postawę świa­
ta pracy, walczącego strajkami 
o swe słuszne prawa.

Strusia polityka — ginącego 
świata!

„ AMETHYST"  A KOCIE 
Z A S ŁU G I

miana jest historia angiel­
skiego statku wojennego 
„Amethyst", który ubiegłego 
roku w okresie Zwycięskiej 
ofensywy chińskich wojsk lu­
dowych — zachowując się nie­
zwykle prowokacyjnie na rzece 
Jangsle — oberwał nielicho 
podczas swej ucieczki. W kur­
sie powrotnym do Anglii Stary 
lokator „Amethystu" kot okrę­
towy wabiący się Simon, 
zdechł wskutek przeziębienia. 
Admiralicja brytyjska, korzy­
stając z ustawy z r. 1947 o na. 
dawaniu medalu Dickina zwie­
rzętom poległym na polu 
walki, skorzystała skwapliwie z' 
okazji i zdechłemu Simonowi 
nadała medal. Pogrzeb odbył 
się z wszelkimi honorami żoł­
nierskimi w miejscowości Essex 
to I l f  ord. Czarną trumnę przy­
kryto sztandarem brytyjskim 
a grób opatrzono tablicą z na­
pisem.

Mimo tej pompy — kroniki 
„Amethystu" nie zanotowały 
żadnych zasług wojennych kota 
Simona!

„PEŁZAJĄCA" POMOC 
MARSUALLOWSKA

W ramach „pomocy ekono- 
tnicznef‘ dla krajów Eurofsy 
zachodniej, jak doniosła „Ber­
liner Zeitung", przybył do 
Hamburga statek amerykański 
przywożąc ze sobą W.000 ton... 
szmat, po których pełzało ro­
bactwo Niemieccy urzędnicy 
sanitariatu portowego zabroni­
l i wyładować ową „pomoc

marshallowską". Władze ame­
rykańskie zarządziły niezwłocz­
nie zwolnienie „ niewdzięcz­
nychi" urzędników z równo, 
czesnym pouczeniem, że szma­
ty są również walnym surow­
cem, chociażby dla przeróbki 
na papier, tak niezbędny dla 
prasy (z górą J00 czasopism 
neofaszystowskich w Tryzo- 
niiU),

Za „pełzającą pomóc mar- 
shallowska" 'zapłaciły Niemcy 
zachodnia 600 tys. dolarów,

•
CARMEN GDZIE TWOJE 

SERCE!
Oto treść depeszy jednej z 

agencji zagranicznych: „O fi­
cjalnie podano wiadomość z 
Madrytu, ie panna Carmen 
Franco — córka Candiłla, (po 
hiszpańsku'„feuhrer") wychodzi 
za mąż w końcu marca br. za 
markiza de Villavarde. W po- 
iró i poślubną udadzą się nowo- 
żeńcy do Ameryki. Rodzina 
Franco zamierza nadać uroczy­
stości zaślubin wspaniałą opra­
wę, która przyćmi ślub córki 
księcia Alba".

Za powyższą depeszą nastę­
powała druga wiadomość:

„Głód i nędza srożą się na 
przedmieściach Madrytu za- 
zamieszkałych przez biedotę 
miejską. Policja stałe przepę­
dza gromady żebraków grasit. 
jąCych w centrum miasta".

Komentarze zbyteczne!

PIENIĄDZ NIE ŚMIERDZI!
Seria błyskawicznych zwy­

cięstw chińskiej Armii ludowej

wyzwoliła szereg miast, które 
przed ich zajęciem zostały do­
szczętnie ograbione z luszcl- 
kich bogactw przez rodzinę i 
klikę Czttng-Kai.Szeha. Specjal­
nie ze złota i dewiz. Juk podają 
źródła amerykańskie, celowała 
W tym procederze zona. k.ilo- 
mita ngOwSk i ego , ,ge ne rai issi-
tnusa", wielce ną pieniądze ła­
sa. Ta ostatnia jest: w tej chwili 
jednym Z najbogatszych właś- 
cieli latyfundii w Ameryce po­
łudniowej. Również Wall Street 
zanotował przypływ (a raczej 
powrót do swych baz wyjścio­
wych!) 500 milionów dolarów.

„MISSOURI" A SIŁA 
PRZEZNACZENIA

Niedawno amerykański pan­
cernik ,Missouri“ osiadł na 
mieliźnie; próby ściągnięcia go 
na pełne morze trwały b. długo. 
W związku ze .Jwięlą wojną", 
jaka się toczy między amerykań­
skimi departamentami marynar 
ki i lotnictwa, (o kredyty zbro­
jeniowe!) to ostatnie wykorzy­
stało fatalną awarię,Missouri" 
by użyć sobie na całej mary­
narce. Mianowicie jedna z grup 
wyższych lotników poradziła 
złośliwie aby przemalować unie­
ruchomiony pancernik na po­
marańczowo i przemetyć go ja­
ko obiekt ćwiczebny dla samo­
lotów bombardujących Na to 
miał się odezwać jeden z obec­
nych admirałów, że lepiej ra­
czej wmontować na ,Missouri" 
żagle i zaprosić nad brzeg mor­
ski .samochwałów" z lotnictwa, 
których pycha jest- tak przysło­
wiowo odpychającą, ie potrafi 
nawet zepchnąć osiadły na tnie- 
liinie pancernik!

W amerykańskim cyrku: Chodź braciszku!
pokojową posiedzisz sobie!

do 100 razy większa od zrzuconej 
swego czasu na Hiroshimę". Z naj­
więcej powołanych , i autorytatyw­
nych ust usłyszała więc klika podże­
gaczy wojennych opinię, że ryzyko 
ew. awantury wojennej nie jest warte 
funta kłaków, gdyż samemu m-ożna 
zdrowo oberwać!

Ten wyrok podziałał na Waszyng­
ton jak bomba z ładunkiem „wody".
Zamgleni osobnicy znowu więc błądzą 
w poszukiwaniu nowej doktryny, cze­
piając się wszelkich sposobów i środ­
ków wybranych z arsenału magicznej 
„camery obscUr(n)ej). Skołowani kon­
dotierzy wojenni postanowili posłu­
żyć się nowym bluffem — „bombą 
wodorową", która ma -wzmocnić — 
mocno już nadszarpniętą w zwasali­
zowanych krajach marshalłowskich — 
opinię 6 „nadprzewadze" U. S. A.

Szybko rozpoczęto reklamę. Zorga­
nizowano i przeprowadzono ją na za­
sadach naukowej organizacji pracy.
Każdy bowiem bigbusiness (wielki in-

Za propagandą

dopiero na papierze; ćo hie przeszka* 
dza, że trąba propagandowa imperia­
listów amerykańskich (ta radiowa i  
prasowa) uderzyła w zwykłe tony sia­
nia zamętu, gróźb, wzbudzania paniki 
i żerowania na spokoju oraz uprawia* 
nia działalności dla podsycania na* 
strojów „wojennych'.. (W Ameryce 
instytuty psychotechniczne i  zakłady 
psychiatryczne, znowu mają pełne rę* 
ce roboty). Różne „Madryty”  j „Gło* 
sy Ameryki” otrzymały dobrze spre* 
parowane partytury, Szaleje więc pro­
paganda zamglonych podżegaczy ame­
rykańskich i grozi wszystkim — po* 
dobnie jak swego czasu tworem mitu 
atomowego — bombą wodorową!

Niedawno bomba atomowa była 
również „Wunderwaffe". Szybko je­
dnak przestała być „cudem" i prze­
szła do lamusa propagandowych sztu­
czek magicznych. Rok ubiegły do­
starczy! w tej kwestii wiele poucza­
jącego przykładu. Wspomniany już 
wyżej wielki mag spoza „wielkiej

Zdradliwy cieni
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bomba „H"
cam era obscur(n)a!

Jim pp został odwołany 
do wiooznośoi!

Nieutuleni w ż a l u  po jego ś m i e r c i i

■wody", nie dalej jak w kwietniu 1949 
roku zapowiedział, że „dla zapewnie­
nia dobrobytu i pokoju na świecie nie 
zawaha się użyć bomiby atomowej” . 
Tegoż samego jeszcze roku jednak, 
we wrześniu 1949, zdemaskowano je­
go sztuczką i ssm — jak nie pyszny 
— musiał przyznać, że... monopol 
bomby atomowej i  związany z nią mit 
prysł!

„Historia uczy” — mówi stare przy­
słowie! — Ostatnie wojny (szcze­
gólnie ta ostatnia) — nauczyły, że 
żadne „wunderwaffe" nie były jeszcze 
czynnikiem decydującym. Wyczeki­
wana, zapowiadana i osławiona 
„wunderwaffe", nie ocaliła Niemiec 
hitlerowskich od klęski przegranej 
wojny na froncie wschodnim. Histo­
ria dziejów minionych nie d!a wszy­
stkich jednak jest księgą otwartą! 
Nowy mit bomby „H” ma wlać otu­

chą w serca porażonych — wasali 
i  trabantów imperializmu dolarowego 
— rozwianą legendą bomby ato­
mowej.

M imo to, ten nowy „straszak 
amerykański" w świetle wywo­

dów uczonych i  ekspertów (nawet 
tych z kraju dolara!) nie okazuje się 
takim . strasznym jak go malują.

„Zafrasowany” M. L. Johnson — mi­
nister wojny USA

Wkrótce po zapowiedziach Trumana, 
wyżej już wzmiankowany profesor 
Brown z Uniwersytetu Chicagowskie­
go oświadczył publicznie, że byłoby 
absurdem twierdzić: „jakoby Rosja­
nie nie byli w stanie zbudować bom­
by wodorowej. W istocie jeżeli Zwią­
zek Radziecki postanowi przystąpić 
do prac w tym kierunku, to najpra­
wdopodobniej wyprzedzi Stany Zje­
dnoczone".

Niedawno Rada Federacji Uczo­
nych Amerykańskich, reprezentująca 
około 1500 znakomitych przedstawi­
cieli nauki, w apelu do prezydenta 
Trumana postawiła sprawą wręcz: 
(Z BBC z dnia 6 II 1950 r.) „Żadna 
broń nawet najpotężniejsza nie może 
zabezpieczyć żadnego narodu. Jeżeli 
USA produkować będą bombę wodo­
rową, nie ulega wątpliwości, że Ro­
sjanie wyprodukują ją również” .

Znany ekspert wojskowy, Werner, 
pisze w amerykańskim piśmie „Daily 
Compass” następująco: .Również 1 
bomba wodorowa w nowoczesnej 
wojnie nie byłaby czynnikiem decy­
dującym — tym bardziej, że podob­
nie jak bomba atomowa, tak i nowa 
bomba znajdzie się 'nieuchronnie w 
posiadaniu Związku Radzieckiego".

Cała zresztą opinia uczonych i pra­
sa światowa zgodna jest w tym, że 
z punktu widzenia ściśle naukowego, 
tajemnica produkcji nie istnieje. 
Dziennik amerykański „New York 
Herald Tribune" pisze w tej sprawie: 
„Bomba wodorowa nie przywróci Sta­
nom Zjednoczonym monopolu ani 
przewagi atomowej utraconej już bez­
powrotnie. Wszelkie kalkulacje, że 
bomba wodorowa przywróci stałą ró­
wnowagę sił i pozwoli na kontynuo­
wanie dawnej polityki zagranicznej — 
jest niebezpiecznym złudzeniem!"

Nawet niezwykle „zrównoważony" 
londyński „Times” określa tę całą 
aferę wodorową jako „nowy gigan­
tyczny bluff", który ma na celu spa­
raliżowanie ofensywy pokojowej, a 
menerom amerykańskiej machiny wo­
jennej ma napędzić nową porcję zło­
ta do kieszeni.

merykańskie straszaki".

Francuskie pismo codzienne „Paris 
Presse” w korespondencji z Waszyng- | 
tonu konkluduje: „Bomba ta istnieje 
w USA jedynie na papieize i nie wia­
domo jeszcze, jakie wyniki dadzą 
konkretne prace nad jej budową".

Nowa więc doktryna „zamglonych" 
illuzjonistów, skompromitowanych 
rozwianym mitem bomby atomowej 
weszła w stadium nowe — w ma­

giczne wcielenie litery ,,H"; nieza­
długo jednak okaże się to wszystko 
bluffem na miarę nawet amerykańską 
„niedoścignionym"!

T ak więc bomba „H” może zni­
szczyć życie na 80 000 ha po­

wierzchni ziemi. W Związku Radziec­
kim mówi się również o przetworze­
niu dziesiątków tysięcy hektarów po­
wierzchni ziemi — lecz tu po to je­
dynie, aby nieużytki, przestrzenie, 
pokryta tundrą i stepy przemienić 
na kwitnące i szumiące łanami zbóż 
— pola!

W tym cała różnica między cywili­
zacją , zamgloną i skołowaną", która 
ofiaruje swoim wyznawcom perspek­
tywy pożogi wojennej i widmo samo- 
wyniszczenia — a cywilizacją i kul­
turą, która jasnymi oczyma spogląda 
w szczęśliwszą przyszłość całej ludz­
kości. Walka o pokój zapala, ogar­
nia i  wciąga coraz szersze masy ludzi 
prostych na całym świecie w szeregi 
frontu pokoju, któremu przewodzi Zw. 
Radziecki. Ludzkość, która potrafiła 
ujarzmić siły przyrody j  zaprząc 
energię atomową do pokojowych ce­
lów, potrafi również uporać się z im­
perialistycznymi szaleńcami, którzy 
dla ratowania swej władzy i zysków 
nie zawahaliby się pchnąć świat do 
zagłady.

W numerze 15 dziennika postępo' 
wego „TAEGL1CHE RUNDSCHAU" 
wychodzącego w Berlinie, umieszczo­
na została wiadomość pt. „Zmarł 
zbrodniarz wojenny Krupp von Boh­
len und Halbach" treści następującej:

„16 stycznia zmarł w swej willi w 
Tyrolu Krupp von Bohlen und Hal­
bach. Gustaw von Bohlen był sekre­
tarzem poselstwa pruskiego przy Wa­
tykanie i otrzymał od „najwyższego 
pana" za zasługi w zbrojeniu cesar­
skiej Rzeszy Wilhelma II prawo no­
szenia przydomku „Krupp", bowiem nie 
on, lecz żona jego Berta Krupp była 
spadkobierczynią esseńskiej giganty­
cznej kuźni zbrojeniowej niemieckie­
go imperializmu.

Dla Gustawa von Bohlen und Hal­
bach wszystkie metody były dobre, 
jeśli mogły zaspokoić jego żądzę 
władzy i zysku. Już przed pierwszą 
wojną światową wprowadził on sy­
stem „zaopatrywania obydwu stron" 
i tak na przykład sprzedawał koncer­
nom francuskim tajemnicę niemiec­
kich dział polowych, dla koncernu 
angielskiego „Vickers . Armstrong" 
dostarczył zapalników dla 123 milio­
nów granatów, a Ameryce sprzedawał 
płyty pancerne o 800 marek taniej na 
sztuce, niż własnemu krajowi.

W  latach trzydziestych licząc na 
równie wspaniałe zarobki w wypadku 
dojścia Hitlera do władzy, von Boh­
len finansował partię nacjonal-socjali-

styczną l już w roku 1935 dzięki sza­
leńczym zbrojeniom zyski Kruppa o- 
sięgnęły sumę 232.miliony marek.

W maju 1945 r. von Bohlen und 
Halbach jako jeden z głównych zbro­
dniarzy wojennych został aresztowa­
ny i postawiony w stan oskarżenia 
przez Trybunał Międzynarodowy w 
Norymberdze razem z Goeringem, 
Ribbentropem, Keitlem | innymi, lecz 
wówczas przed procesem został zwol­
niony przez Amerykanów, którzy po­
zwolili mu zamieszkać w swojej wil­
li w Tyrolu, gdzie zmarł przed dwo­
ma dniami. Wraz z nim odszedł naj­
większy wojenny zbrojeniowy magnat 
niemieckiego imperializmu".

Amerykańska agencja prasowa 
.Associated Press" oznajmiła nastę­
pująco:

„Pani Berta Krupp, wdowa po 
zmarłym przed kilku dniami b. nie­
mieckim królu zbrojeniowym von Boh­
len pragnie wejść z powrotem w po­
siadanie przejętych przez aliantów w 
roku 1945 zakładów Kruppa. Adwokat 
Pani Krupp, George Davis z San Fran­
cisco poczynił już w tej sprawie 
pierwsze kroki w Wysokiej Komisji 
Alianckiej w Niemczech. Davis o- 
świadczył, że przeprowadził już roz­
mowy z wysokim komisarzem USA 
Mc Cloyem i brytyjskimi władzami.

Pani Krupp żyje w pobliżu Salz­
burga. Wartość zakładów Kruppa oce­
nia się na pół miliarda dolarów".

Nieutuleni w b ó l u  po jego i y  c i u l

Karawana zwasalizowan ych trabantów!

Republika LudowaAlbania zajmuje obszar o po* 
wierzchni 75.500 km3 na którym zamie­
szkuje około 1,5 miliona ludności. 
Stolicą je j jest Tirana. Państwo to 
położone jest na wschodnim wybrze* 
żu Adriatyku i graniczy z Jugosła* 
wią oraz Grecją. Poważną część je­
go terytorium zajmują góry, Alpy 
Dynarskie, zbudowane ze skał wa* 
plennych (stąd nazwa kraju — „bia* 
ły  kraj”). Klimat posiada Albania 
śródziemno*rooirski. Kraj • to do nie* 
dawna wybitnie rolniczy, eksportują­
cy oliwki, oliwę, tytoń, zboże, by* 
dio, wełnę i drzewo. Albańczycy, za* 
mieszkują nie tylko swój kraj, ale 
również terytorium Jugosławii. Jest 
to naród bardzo stary (najstarsi mie* 
szkańcy półwyspu bałkańskiego), 
dzielny, mimo różnic wyznaniowych
0 silnej więzi narodowej. Najważniej­
szymi miastami Albanii, oprócz Ti­
rany, są: Elbassan, nad Adriatykiem 
leżące Skutari, oraz porty Valona
1 najlepszy port albański — Durazzo.

Droga dawnej Albanii do dzisiej* 
szej Albańskiej Republiki Ludowej 
była długa i  ciężka. Zanim naród 
albański wywalczył sobie dzisiejszą 
istotną niezależność musiał toczyć 
w przeszłości krwawe walki z na* 
jeźdźcą tureckim, przed którym chro* 
n iły  go jedynie niedostępne góry. 
Tam też, w rejonach górskich, z,a* 
chowała się tradycja i kultura na­
rodu albańskiego. And okupant tu* 
recki, ani walczący ze sobą o zawo* 
jowanie Albanii, Austria i Włochy, 
ani' z łaski Włoch panujący król 
Achmed Zogu ani wreszcie włoski 
okupant faszystowski, nikt nigdy nie 
pragnął likwidacji analfabetyzmu w 
Albanii, uprzemysłowienia kraju,» 
zbudowania kolei i  dróg, słowem 
podniesienia kraju na wyższy po* 
ziom cywilizacyjny i  kulturalny.

Albańska
Po wojnie o opanowaniu Albanii 

myślał Tito. Jak wiadomo, rzeczni* 
kiem polityki Tiita w rządzie albań* 
skim był Kochi Dżodze. skazany w 
ubiegłym roku za zdradę kraju na 
karę śmierci. Tak więc jeszcze jedna 
próba zagarnięcia Albanii, tym razem 
przez Jugosławię, nie udała się. Trze* 
ba podkreślić, że stało się to dzięki 
polityce Związku Radzieckiego, który 
demaskując Titę, wskazał na jego 
istotną rolę na Bałkanach. Od na* 
paści Jugosławii na Albanię wstrzy* 
muje również fakt, że gwarantem 
niepodległości i suwerenności tego 
kraju jest Związek Radziecki.

Zwycięski pochód Armii Czerwo* 
nej na południe Europy, oswobodzę* 
nie przez nią Rumunii, Węgier, Bul* 
garid, Jugosławii, przyśpieszył także 
w 1944 roku wyzwolenie Albanii. 
Nigdy nie pogodził się naród albań* 
ski z okupacją włoską. Utworzone 
już w 1939 roku, w niedostępnych 
górach albańskich, oddziały party* 
zanckie prowadziły uporczywą walkę 
z regularną armią włoską. Od roku 
1941 wojna partyzancka weszła w 
nowe stadium. W tym bowiem roku 
powstał Front Wyzwolenia Narodo* 
wego (na czele którego stanęła Al* 
bańska Partia Pracujących), pod wo* 
dzą gen. Enver Hodży — albańskie* 
go bohatera walki wyzwoleńczej o 
wolność — obecnego premiera rzą* 
du. W ten sposób skupione zostały 
w jednym obozie wszystkie siły na* 
rodu albańskiego. Wojska Frontu 
Wyzwolenia Narodowego pod koniec 
1944 roku wykorzystując zwycięską 
ofensywę Armii Czerwonej na Bał* 
kanach, proklamują w dniu 29 listo* 
pada 1944 roku powstanie Albańskiej

Republiki Ludowej. Rząd albański, 
na którego czele stoi gen. Enver Ho* 
dżu, składa się z przedstawicieli de­
mokratycznych organizacji, objętych 
Frontem Wyzwolenia Narodowego. 
Fundamentem władzy w Albami są 
rady, w skład których wchodzą 
przedstawiciele najszerszych mas 
społeczeństwa albańskiego oraz orga* 
nizacje robotnicze (związki zawodo* 
we) i chłopskie. Czynnikiem, który 
harmonijnie jednoczy wszystkie wy* 
siłki narodu, jest Albańska Partia 
Pracujących.

Od chwili powstania Albańskiej 
Republiki Ludowej naród albański 
zdobył prawdziwą niezależność. Roz* 
poczyna się teraz stały i  nieprzerwa* 
ny rozwój Albanii po drodze postępu 
i swobód demokratycznych ku lep* 
szemu, sprawiedliwszemu ustrojowi 
społecznemu — socjalizmowi. Wła* 
dza ludowa wypowiedziała zdecydo­
waną walkę analfabetyzmowi. Ty* 
eiące młodych ludzi zdobywa wie* 
dzę zarówno we własnym kraju, jak 
i w krajach zaprzyjaźnionych, w 
Związku Radzieckim i demokracjach 
ludowych, w celu najszybszej odbu* 
dowy zniszczonego kraju i rozwoju 
przemysłu. Do końca 1949 roku Al* 
bania prawie zupełnie uporała się z 
odbudową. Dzięki mądremu kierow­
nictwu oartii i wysiłkowi całego na* 
rodu Albania zdążyła już zbudować 
szereg nowych fabryk i  zakładów 
przemysłowych, rozbudować stare 
kopalnie nafty, miedzi i bitumu i 
zmontować nowe. Władza ludowa, 
wykorzystując górskie rzeki albań* 
skie, buduje na nich elektrownie wo* 
dne, jak ma to miejsce n,p, w Seli* 
cie i  innych miejscowościach. Od­

krywa nowe źródła naftowe, np, w 
rejonie Kuczowa — Patos, zwiększa 
produkcję miedzi (np. w Rubiku). 
Zawdzięczając tej wytężonej, piano* 
wej, rozumnej pracy, zabłysło po raz 
pierwszy światło elektryczne w wia* 
skach albańskich, a produkcja prze* 
mysłowa Albanii w 1947 roku wy­
niosła 183 proc., w 1949 zaś roku 321 
proc. w stosunku do ostatniego roku 
przed wojną. Znikł zupełnie problem 
bezrobocia, nękający przed wojną 
zdrowe i prężne siły narodu albań* 
skiego. Dzięki zastosowaniu maszyn 
w produkcji rolnej, powstaniu Sjpół* 
dzielń produkcyjnych na wsi, nowe­
mu systemowi pracy w miastach, do­
datkowe tysiące nowych rąk włączyły 
się do pracy.

Jednym z najpoważniejszych osią* 
gnięć władzy ludowej w Albanii jest 
budowa linii kolejowej na trasie Ti­
rana — Durazza. Niezwykle szybkie 
tempo tej budowy jest godne podzi* 
wu, Tylko ludzie przejęci wielką ideą 
mogli pokonać ogromne trudności, - 
piętrzące się podczas budowy.

Ze zdwojoną energią naród albań­
ski pracuje dziś dla swego kraju. 
Nikt dziś nie wywozi za bezcen weł* 
ny i bydła, gdyż w kraju powstają 
odpowiednie fabryki służące do prze* 
róbki tych surowców Od pięciu lat, 
to jest od chwili powstania Albań* 
sklej Republiki Ludowej, przestała 
być Albania kra jem kolonialnym, za* 
leżnym od zagranicznych kapitali­
stów i dostarczającym jedynie su* 
rowców dla innych W kraju istnie* 
ją już fabryki tytoniowe, tekstylne, 
trykotażowe konserw mięsnych, my* 
dła, garbarnie, przetwórnie mleczar*

skie, Wykorzystuje się również do­
tąd niewyzyskane cenne materiały 
budowlane do produkcji cegieł, da* 
chówek, asfaltu. Asfalt zwłaszcza, 
posiadany w tak wielkiej ilości w 
Albanii, służy dziiś do budowy gład* 
kich nawierzchni w miastach albań*, 
skiich. Poza tym buduje się w kraju 
nowe kamieniołomy i tartaki.

Równolegle z uprzemysłowieniem 
kraju prowadzona jest rozległa praca 
i na innych odcinkach. Powstają w 
Albanii nowe teatry 1 zespoły sce­
niczne, tworzy się nowa literatura i  
sztuka i  pojawiają się nowi pisarze, 
buduje się kina i szkoły, zakłada się 
nowe pisma i biblioteki. Nowa sztu­
ka tworzy się na trwałym fundamen­
cie ludowej kultury albańskiej, wolna 
jest zatem od kapitalistycznych wpły­
wów zachodnio-europejskiego forma­
lizmu.

Zakwitło również w Albanii, do­
tychczas będące w powijakach, życie 
społeczne. Powstały związki zawodo­
we. Od lat ośmiu istnieje w Albanii 
czołowa organizacja narodu, Albań­
ska Partia Pracujących, dziełem któ­
re; było organizowanie walki z oku­
pantem o wolność kraju, a dziś kie­
rowanie walką narodu o socjalizm. 
Jej dziełem jest opracowanie i reali­
zowanie dwuletniego planu gospodar­
czego. Dzięki niej powstał w Albanii 
masowy ruch współzawodnictwa pra­
cy we wszystkich dziedzinach życia. 
Je* troską jest stałe, systematyczna 
dźwiganie narodu albańskiego na no­
wy, wyższy poziom cywilizacji i kul­
tury. Przykładem dla niej i wzorem 
są kraje demokracji ludowej i Zwią­
zek Radziecki, z którymi Albania za­
wada układy o przyjaźni i o wzajem­
nej wymianie kulturalnej. Albania 
śmiało buduje u siebie nowe życie, 
krocząc pewnie po drodze ku socja­
lizmowi (SK)
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Na szlaku zwycięstwa narodów Azji - ku wolności i niepodległości

oświadczył marionetkowy „Ciemiężone narody Azji powstały do walki o wolność. Ogień walki 
rewolucyjnej -ogarnia jeden kraj za drugim i spala stuletnie, zmurszałe 
mury władców kolonialnych. '

Pod dowództwem Mao-Tse-Tung, 475 milionów Chińczyków wywal­
czyło sobie wolność 1 niepodległość. Robotnicy i chłopi chińscy, nie 
bacząc na głód, poniewierkę i śmierć — przepędzili niszczycieli do­
robku kulturalnego i gospodarczego — w całym tego słowa znaczeniu. 
W tym czasie, kiedy imperialiści amerykańscy sądzili, iż uda im się 
na innych pozycjach nabrać tchu do dalszej walki, płomień rewolucji 
ogarnąi naród vietnamski.

Prezydent Ho-Chi-Minh, w swoim orędziu noworocznym spokojnie, 
zdecydowanie i dobitnie oświadczył:

„Panowanie marionetkowego cesarza Bao-Dai już nie za długo skoń­
czy się. Naród yletnamski udzieli jemu ja^ i francuskim podżegaczom 
wojennym takiej samej — historycznej — nauczki, jakie udzielił na­
ród chiński Kuomintangowi."

W ten sposób zostają n eubi3ganie wyzwalane obszary, opanowane 
przez imperialistów.

Podczas, gdy Ludowa Republika Chińska i demokracja ludowa Korei 
r  ca*Lm zaPa!em przystąpiły do odbudowy gospodarczej, do mechani­
zacji i  uprzemysłowienia swoich krajów, narody Vietnamn, Indonezji, 
Biirmy, Malaji, Indii, Tai i Południowej Korei idą ich śladem, które- 
mu przyświeca zwycięstwo Wielkiej Rewolucji Październikowej i zwy­
cięstwo narodów Z. S. R. R. nad faszyzmem. We wszystkich tych kra­
jach rozbrzmiewają pieśni wolności.

Taka jest sytuacja. Demokracja w Azji kroczy stale naprzód Fa­
szystowscy ciemiężcy kolonialni zostają przepędzeni.

Źródła siły i ufność w zwycięstwo Obozu Pokoju są niewyczerpane, 
a siły podżegaczy wojennych zanikają.

urna, ryż oraz węgiel, to naitural- 
ne bogactwo Indochin. Do kogo 

jednaik należą wszystkie te bogactwa? 
Kto je eksportował? — Należą one 
wyłącznie do Banku Narodowego In­
dochin, który wraz z 60 innymi wspól­
nikami ciągnął milionowe zyski z pra-

t,Cesarsłwo“ Bao Dai na „zdrowych 
podstawach

cy  i potu ludzi. Robotnicy indóchiń- 
scy opłacani byli miską ryżu. dzien­
ni*. Bankierzy Indochin natomiast z 
samych tylko 60 milionów drzew gu­
mowych na południu kraju, zyskali

sarz"
„Reasumując nasze 20-letnie pano­

wanie nie bez żalu stwierdzić musi­
my, że sytuacja nasza była tego ro­
dzaju, iż nie byliśmy w stanie krajo­
wi naszemu wyświadczyć najmniej­
szej przysługi."

W roku 1946 naród V:etnamu po 
raz pierwszy w swojej historii — w 
wolnych wyborach wybrał Walne 
Zgromadzenie Oraz Rząd Frontu Na- 
rodowego z Ho-Chi-Minh na czele.

'  Rząd ten został uznany przez wszyst­
kie państwa łącznie z Francją. Jest to 
jedyny legalny rząd tego państwa.

Od chwili ugruntowania Republiki 
V:etnaimskiej pod przewodnictwem 
prezydenta Ho-Chi-Minh, Francuzi 
próbowali różnych środków i zasa­
dzek, aby wywołać konflikt. Nie za- 
niebali niczego. Jednak mimo postępu 
me byli w możności rozerwać zwar­
tej klasy robotniczej.

Jak wynikało z rozkazów i tajnych 
dokumentów, które zdobyła armia Ho- 
Chi-Minh, rząd francuski nie zamie­
rzał nigdy wejść w  kontakt z nowy­
mi władzami Yietnamu, ani dotrzymać

25 miliardów piastów rocznie. Interes 
dla posiadaczy akcji imdochińskich był 
iście złoty.

Tak było do roku 1946. Później na­
stąpiła agresja japońskich faszystów. 
Francuscy kapitaliści skapitulowali. 
Oni to oddali kra j bez oporu Japoń­
czykom. Było to dla nich korzystniej­
sze, aniżeli walczyć u boku Vietnam- 
czyków i Obozu Demokracji. Nie za­
dali sobie trudu bronić kolonii swo­
jej. Vietnam został faktycznie k ło n ią  
japońską.

Naród Vietnamu jednak, którego 
kilkakrotne prośby do władz francu­
skich o wspólną walkę przeciwko fa­
szystom japońskim zostały odrzucone 
— chwycił za broń.

Ani głód — 2 miliony zginęło z 
głodu w pierwszych miesiącach roku 
1941 — ani zdrada rządu Vichy — 
który masę ludzi osadził w więzie­
niach, nie mogły narodu powstrzy­
mać od walki przeciwko japońskim 
faszystom. Partyzanci Ligi Viet-Minh 
wywalczyli sobie wolność.

W sierpniu roku 1945 — po 5-letn’ej 
walce antyfaszystowskiej o wolność, 
ugruntował naród pod przewodnic­
twem prezydenta Ho-Chi-Minh repu­
blikę Vietnamu. .

„Vietnam ma prawo do niepodleg­
łości i wolności, I w rzeczywistości 
jest wolnym i niepodległym. Naród 
Vietnamu postanowił zmobilizować 
wszystkie siły duchowe i materialne, 
aby prawo do wolności i niepodleg­
łości zachować." Tak czytamy w pro­
klamacji niepodległościowej z dnia 
2 września 1945 roku. Marionetkowy 
„cesarz" Bao-Dai abdykował. Nie bez 
obłudy, która przy takich okazjach 
towarzyszy obdykująeym monarchom

umowy z roku 1940, ani uznać suwe­
renności Vietnamu.

Wojska kolonialne, które utrzymy­
wały się jeszcze w kraju, otrzymywa­
ły  rozkazy z Paryża, aby systema­
tycznie prowadzić natarcia i prowo­
kować młodą republikę.

We Września 1946 roku wywołało 
wojsko kolonialne w większych mia­
stach krwawe zamieszki, które po­
ciągnęły za sobą wiele ofiar wśród 
ludności cywilnej. Rabunek, terror i 
morderstwa, były zjawiskiem codzien­
nym. Postawione ultimatum przynio­
sło kompletne rozbrojenie armii wy­
zwoleńczej i przejęcie służby policyj­
nej w republice przez francuskie woj­
ska kolonialne. Znaczyło to utratę su­
werenności i powrót do niewolnictwa.

W ten sposób narzucono wojnę na­
rodowi, który pragnął w spokoju od­
budowywać swój kraj i pracować dla 
swej ojczyzny. Od tego czasu upły­
nęły 4 lata. 150 tysięcy francuskich 
żołnierzy, składających się z wojska 
kolonialnego, wyposażonego w najno­
wocześniejszy sprzęt wojenny, rzuco­
no do walki przeciwko narodowi viet- 
namsikiemu. 107 miliardów franków — 
tzn. A  budżetu wojskowego Francji,

w samym tylko roku 1949 wyasygno­
wano w celu ciemiężenia walczącego 
o wolność swoją narodu. — Spokojna 
wioski zrównano z ’ziemią. Ludność 
cywilną i żołnierzy armii wyzwoleń­
czej torturowano, rozstrzeliwano i pa­
lono żywcem! „W miejscowości Sai­
gon słychać bezustannie strzały. Do­
my poddaje się sytsem a tycznie rewi­
zji tak samo, jak podczas okupacji 
niemieckiej w  Paryżu. Ludność wiet­
namska, żyjąca na terenie okupowa­
nym przez wojska francuskie, prowa­
dzi życie podobnie zagrożone, jak 
podczas okupacji niemieckiej naród 
francuski. Metody okupantów nie róż­
nią się niczym od osławionych „Si­
cherheitspolizei", zaś postępowanie 
z zabranymi do niewoli, których zmu­
sza się różnymi metodami do mówie­
nia — przypominają środki, jakimi 
posługiwało się „gestapo“ — jak 
pisze były dyrektor amerykańskiej 
służby informacji w Saigon F. Em- 
bree, w dzienniku „Far Easterji Sur- 
vey" o stosunkach, panuiacych na te­
renie Vietnamu, okupowanym jeszcze 
przez francuskie wojska kolonialne.

Mimo wszystkich szykan, terroru I 
amerykańskiego sprzętu wojennego«, 
ciemięzcy nie są w stanie powstrzy­
mać narodu vietnemskiego od osta­
tecznego zwycięstwa na drodze do 
wolności.

Do tej chwili wojna grabieżcza prze­
ciwko Vietnamowi przyniosła francu­
skiej armii kolonialnej straty kolosal­
ne, tj. 70 tysięcy zabitych, 63 tysięcy 
rannych i ponad 9000 żołnierzy fran­
cuskich, którzy przeszli dobrowolnie 
na stronę armii wyzwoleńczej, która 
ha przekór agresorom na przestrzeni 
90% terytorium Vietnamu zapewnia 
pokojową odbudowę. Tylko większe 
miasta mogą chwilowo znaleźć się w  
posiadaniu wojska kolonialnego, ale 
z każdym dniem staje się sytuacja 
dla kolonizatorów niebezpieczniejsza.

Wojna wyzwoleńcza scementowała 
cały naród w jeden blok. Armia wy­
zwoleńcza, składająca się z najlep­
szych synów klasy robotniczej, oka­
zała się dobrze wyszkoloną, bojową* 
regularną armią, która wyposażona w 
zdobytą broń amerykańską, na każ­
dym odcinku walki zdobywa inicjaty­
wę.

Wpływy francuskich imperialistów 
z każdym dniem maleją. Doświadcze­
nia ostatnich miesięcy wykazały, że 
militarne rozwiązanie problemu viet­
namskiego staje się dla Francji nie­
możliwym.

Dlatego od jakiegoś czasu rząd 
francuski próbuje do swej gry wciąg- 
nąć Stany Zjednoczone, aby wydat­
niej pomogły w prowadzeniu wojny 
kolonialnej w Vietnamie. Ale i po­
moc amerykańska nie będzie mogła 
powstrzymać coraz silniejszego prądu 
■wyzwoleńczego narodu Indonezji, a 
broń wymierzona przeciwko nim, tra­
fi w końcu do rąk armii wyzwoleń­
czej. .

i n .  oświaty niemieckiej Republiki Demokratycznej 
o granicy polsko-niemieckiej

(Dokończenie ze str. I)

| Nowa szkoła rybacka
n a  Pom orzu Z ach o d n im

niepodległości, ale sprowadził zagła­
dę jednej piątej części jej ludności 
oraz zniszczy} 40 procent je j mająt­
ku narodowego“ .

,1 jakiż uczciwy i rozsądny czło­
w iek — pyta Wandal — ośmieli Się 
w  obliczu tego, co dzieje się na za­
chodzie naszej ojczyzny, w  obliczu 
nagonki rozpętywanej przeć w  Pol­
sce i Związkowi Radzieckiemu wma­
wiać Polakom, że ze strony Niemiec 
nie grozi im już żadne niebezp e- 
czcństwo? Właśnie szowinistyczni 
podżegacze wojenni Niemiec Zachód, 
nich usłużni agenci imperializmu a- 
merykańskiego potwierdzają swą co­
dzienną praktyką że granica polsko- 
niemiecka winna być ustalona tak, 
by je j struktura w przeciwieństwie 
do dawnej nie zachęcała do wojny 
napastniczej na wschodzie“ .

Ale nie tylko racje historyczne de­
cydują o realności tej granicy. Decy­
dują o niej przede wszystkim uchwa- 
ły  poczdamskie, podjęte przez zwy­
cięskie państwa koalicji antyhitlero­
wskiej. uchwały, które położyły 
trwałe podwaliny pod budowę poko­
jowych demokratycznych Niemiec.

Min, Wandel zbija poglądy rewi­
zjonistów jakobyy uchwały poczdam­
skie stworzyły jakiś tylko tymczaso­
wy stan rzeczy:

„Na podstawie tych uchwał tery­
toria n» wschód od Odry t Nysy 
przekazane zostały Polsce. Postano­
wienia poczdamskie mówiły o osta­
tecznym uregulowaniu tych spraw w 
traktacie pokojowym, w tym samym 
sensie, w jakim mówiło się y  sw< 
eunku do Włoch, Bułgarii i Rumunii 
o prawnym uregulowaniu stworzo- 
nych faktów w traktatach pokojo­
wych. Nie znaczy to, w żadnym wy­

padku, że cała sprawa musi być po­
nownie rozważana“.

Na dowód togo autor przytacza 
zgodę wielkich mocarstw na wysie­
dlanie Niemców z ziem polskich.

Co spowodowało zasadn ezą zmia­
nę̂  stanowisk mocarstw zachodnim, 
które w Poczdamie uznały granice na 
Odrze i Nysie, obecnie zaś pragną 
postanowienia te podważyć? Min. 
Wandel stwierdza słusznie:

„..wbrew pozorom jest to przysłu­
ga, za którą imperialiści amerykań­
scy bardzo drogo każą sobie zapłacić. 
Nie chodzi im  bowiem wcale o spra­
wę gratoc na Odrze i  Nysie, ale o 
wykorzystanie Niemców dla swych 
planów podboju świata“ .

„Stanowisko amerykańskie zmieni­
ło się ponieważ wbrew oczekiwaniom 
amerykańskich imperialistów Polska 
nie wpadła w łapy reakcji, me ule­
gła wpływom imperializmu amery­
kańskiego, ale rozwinęła się w  postę- 
we, demokratyczne państwo. W ten 
sposób pokrzyżowane zostały amery- 
kańskie plany utworzenia z Polski 
punktu oparcia przeciw Związkowi 
Radzieckiemu. Wobec tego zaszła po­
trzeba znalezienia tastępcy na m iej­
sce utraconej reakcyjnej Polski. Tym 
godnym zastępcą wydały się Stanom 
Zjednoczonym Niemcy. Dlatego 
Stany Zjednoczone reprezentują o. 
becnie linię, która w milionach 
Niemców ma wzbudzić do Polski i  
Związku Radzieckiego nienawiść. 
Oto głębsza orzyczyna Ich obecnego 
stanow‘ska“ .

Wandel w dalszym ciągu »twier­
dza że w tej sytuacji zajęcie stano­
wiska ,za‘* lub „przeciw" granicy 
na Odrze i Nysie równoznaczne jest 
z udzieleniem poparć« lub prze»

»wstawieniem się planom wojen­
nym imperiakzmu amerykańskiego.

jRewizjonizm... jest częścią skła­
dów« przygotowania przez imperia­
lizm amerykański trzeciej wojny 
światowej. Kto ulega lub służy 
imperializmowi, staje się narzę­
dziem imperialistycznej polityki 
wojennej _ i prędzej czy później zo­
stanie wciągnięty w bagno amery­
kańskiej agentury“ .

•

Wandel wzywa też do nieustanne­
go wyjaśniania Niemcom tego niero­
zerwalnego związku między sprawą 
grarroy na Odrze i Nysie a sprawą 
pokoju i do wskazywania wszyst­
kich konsekwencji stanowiska rewi­
zjonistycznego.

Wrogowie postępowych i, zjedno­
czonych Niemiec często wysuwają 
argument, że wschodnia granća u- 
stanowiona w Poczdamie grozi 
Niemcom katastrofą gospodarczą że 
bez ziem, położonych na wschód od 
Odry i Nysy niemożliwy jest niepo­
dległy byt Niemiec Wandel sta­
nowczo odp era tę fałszywą i szko­
dliwą koncepcję i udowadnia, że 
granica ta nie zagraża bytowi Nie­
miec.

„Niemcy w granicach ustalonych 
w Poczdamie mogą nie tylko istnieć 
ale i rozwijać się oraz dojść do do­
brobytu, jeśli zachowany zostanie 
pokój, jeśli wszyscy ludzie w Niem­
czech będą pracować, jeśli ich pra­
ca będz-ę planowo regulowana 1 o- 
woce tej pracy będą należeć do na­
rodu“ .

Konkludując — minister Wandel 
stwierdza’

.Granica, której bronić powinniś­
my wespół z postępową Polską, jest 
granicą zabezpieczającą obydwa na­
sze narody przed groźbą agresji fa­
szystowskiej ze strony amerykań­
skich imperialistów.

Liceum Rolnicze w Szczecinie ob­
chodziło w dniu 20 stycznia br. uro­
czystość otwarcia „Szkoły Rybackiej 
Praktyków Specjalistów". Zadaniem 
szkoły jest wychowanie kadr fachow­
ców rybaków słodkowodnych. W u- 
roczystym otwarciu pierwszego roku. 
szkolnego na który zgłosiło się już 
14 uczniów przeważnie pochodzących 
z Lubelszczyzny, wzięli udział przed­
stawiciela Partii, MUR*u w Szczeci­
nie, PGR, Państwowych Lasów, ZNP 
i ZMP oraz Liceum Rolniczego.

Szkoła Rybacka może w tej chwili 
szkolić 45 uczniów. Należy nadmie­
nić, że nowopowstały zakład nauko­
wy nie jest jeszcze odpowiednio do­
ceniany przez administrację jezior i 
stawów Pomorza Zachodniego spoczy­
wałem w rękach PGR. Nie nadesła­
ły one bowiem dotąd ani jednego 
zgłoszenia kandydatów do -wymienio­
nej szkoły.

Do Szkoły Rybackiej Praktyków 
Specjalistów mogą być przyjęci kan­
dydaci w wieku od lat 18 wzwyż.

Minister oświaty Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej Paul Wandel 
pisze na zakończenie:

„Niemcy potrzebują pokoju I 
przyjaźni. Prawdziwie demokratycz­
ne Niemcy które uznają granicę na 
Odrze i Nysie mogą na zawsze zy­
skać pokój i przyjaźń z Polską i 
krajami wschodnimi.

Mamy wszelkie warunki, by kon­
sekwentnie postępować po lin ii wy­
tkniętej przez naszą partię, w kwe­
stii granicy na Odrze i Nysie, Jest 
ona bowiem nieodzownym składni­
kiem naszej walki o pokój, o jed­
ność naszego narodu i o zabezpie­
czenie postępu społecznego".

Uczniowie otrzymują miesięcznie 
4000 zł jako stypendium Oświaty Rol­
niczej oraz pomieszczenie bezpłatne 
w internacie szkoły. Nauka trwa je­
den rok, podczas którego przerabia 
s;ę następujące przedmioty zawodo­
we: wiadomości o ¿życiu ryb — 80 
godzin, hodowla ryb — 80 godzin, 
budownictwo rybackie — 40 godzin, 
gospodarka na wodach otwartych — 
130 godzin, wylęgarnictwo — 30 go­
dzin, choroby i szkodniki ryb — 30 
godzin i organizacja uspołecznionych 
gospodarstw — 50 godzin. Łącznie z 
zajęciami praktycznymi na wodzie o- 
raz_ przedmiotami ogólnokształcącymi 
ilość godzin szkolnych w ciągu całe­
go roku wyniesie 2840 godzanolekcji. 
Wykładowcami oprócz dyrektora mgr, 
Piesrka są cechmistrze rybaccy ob. ob, 
Śniadecki, Czepek Leon i  Kawecki 
Jan,

W obecnym stanie organizacyjnym 
szkoła nie posiada jeszcze własnego 
sprzętu oraz taboru rybackiego, Do 
szkolenia dają go instruktorzy-wyk.a- 
dowcy. W planie sześcioletnim prze­
widziane jest założenie 30 ha gospo­
darstwa wodnego z wylęgarniami sie­
lawy, szczupaka, łososia i pstrąga tę­
czowego. Do własnego budynku nad 
Jeziorem Szczecińskim szkoła zosta­
nie przeniesiona po zakończeniu robót 
remontowych.

Powstanie nowej szkoły rybackiej 
na Pomorzu Zachodnim w związku 
z wprowadzaniem nowych metod go­
spodarki rybnej zapewni uspołecznio­
nym formom pracy stały przypływ 
fachowego elementu rybackiego.

Rybacy morscy Zalewu Szczeciń­
skiego powinni swych synów o ile 
mają oni chęć kontynuować zawód 
ojców, przeszkalać w nowootwartei 
szkole.
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"Przegląd ftzasy

h m is iit M i i  realizacji m m ii s z E a u iE t oSZCZECIN
Robotnicze Towarzystwo Muzyczne 

zorganizowało wraz z Wojewódzkim 
Komitetem Wykonawczym Roku Cho­
pinowskiego w dniach 28 i 29 stycz­
nia trzy koncerty bezpłatne dla świa­
ta pracy. W  koncertach wzięła udział 
orkiestra symfoniczna Pod batutą Fe­
licjana Lasoty i znana pianistka Ma­
ria Wiłkomirska.

W  Świetlicy Artystycznej odbył się 
poranek dyskusyjny na temat sztuki 
Kruczkowskiego „Niemcy" z wdzia­
łem wielu zaproszonych robotników. 
Referat podstawowy wygłosił Jan 
Perz, reżyser i inscenizator sztuki w 
Szczecinie. Ożywiona dyskusja stara­
ła się wykazać błędy i niedociągnię­
cia sztuki samej i jej interpretacji 
szczecińskiej. Na drugim poranku dy­
skusyjnym w tejże samej świetlicy 
omawiano temat: „Bitwa pod Stalin­
gradem w literaturze i sztuce". Refe­
rat wygłosił red. Baran.

Otwarty został kurs szkoleniowy 
dla instruktorów świetlicowych przy 
ZSCh.
GDYNIA

Zespół „żywego Słowa" przy Czy­
telniku dał w ub. roku 222 audycji 
na terenie woj. gdańskiego, oraz 4 po­
wiatów woj. szczecińskiego. Słucha­
czy miał około 50 000. Od grudnia 
ub. .roku pracuje już drugi zespół „Ży­
wego Słowa” i objeżdża prowincje z 
recytacjami i montażami słowno-mu­
zycznymi.
GDAŃSK

Koła Związku Zawodowego Kole­
jarzy prowadzą szeroką akcję kultu­
ralno-oświatową wśród swoich człon­
ków. W  terenie pracują 32 komisje 
kulturalno-oświatowe oraz 39 samo­
rządów świetlicowych. W  ub. roku 
urządziły koła ZZK 299 obchodów, 
uroczystości i akademii, w których 
brało udział 143 tys. osób. Zespoły 
teatralne dały 136 przedstawień z 
udziałem 120 000 widzów. Doskonale 
są postawione chóry i orkiestry ma­
jące opinie jednych z najlepszych w 
Polsce. W  woj. gdańskim jest 16 
chórów kolejarzy i 26 orkiestr. Ze­
społów teatralnych 20.

Dnia 1 lutego przystąpiono do od­
budowy Opery Gdańskiej. Zostanie 
ona uruchomiona w miesiącach let­
nich br. Wnętrze projektują artyści 
plastycy i architekci. Widownia po­
mieścić będzie mogła 1000 widzów. 
Robotnicy zajęci przy budowle zor­
ganizowali współzawodnictwo, które 
przyspieszy termin ukończenia prac.

W  lokalu Związku Zawodowego 
Plastyków otwarta została wystawa 
prac Władysława Lamma znanego t 
cenionego pejzażysty.

Ostatnim koncertem Filharmonii 
Bałtyckiej w Gdańsku, powtórzonym 
potem w Sopocie, dyrygował Kazi­
mierz Wiłkomirski. Pianistka Krysty­
na Jastrzębska wykonała po nim 
I I I  koncert fortepianowy Prokofiewa.

We Wrzeszczu powstać ma w naj­
bliższych dniach ośrodek szkolenia 
kulturalno-oświatowego. Pod kierun­
kiem specjalistów kształcić się będą 
instruktorzy i pracownicy kulturalno- 
oświatowi do świetlic. Kurs trwać bę­
dzie od 5 miesięcy do roku.

Niezależnie od tego rozpoczął się 
jednomiesięczny kurs dla przodowni­
ków pracy artystycznej na wsi, zor­
ganizowany przy Samopomocy Chłop­
skiej. Szkolenie obejmuje zagadnie­
nia ideologiczne, świetlicowe i zaję­
cia praktyczne. Na kurs przybyło 34 
osób z terenu wsi,
ELBLĄG

Olsztyński Teatr im. Jaracza od­
wiedził miasto i dal kilka przedsta­
wień zaczynając od „Odwetów" 
Kruczkowskiego.

Zorganizowana niedawno orkiestra 
symfoniczna rozpoczęła koncerty dla 
młodzieży szkoinej l robotników fa­
brycznych. Orkiestra została włączo­
na do Miejskiego Domu Kultury, któ­
ry będzie pracował pod kierownic­
twem Powiatowej Rady Związków 
Zawodowych.
OLSZTYN

Uroczyście otwarte zostało Miej­
skie Ognisko Kultury Plastycznej, 
którego zadaniem będzie objęcie o- 
piekl nad amatorskim ruchem pla­
stycznym, uprzystępnienie amatorom 
zrozumienia problemów sztuki i za­
znajomienie ich z techniką twórczą.
WEJHEROWO

TPD otworzyła w nowym lokalu 
świetlicę dla dzieci ku wielkiej ra­
dości młodzieży i ich rodziców.
BYDGOSZCZ

TPD zorganizował komitet dla tzw. 
„akcji masowej“ koncertów, filmów 
i pogadanek dla dzieci na terenie ca­
łego województwa pomorskiego.

Na koncercie symfonicznym Po­
morskiej Orkiestry w Domu Sztuki 
nsłyszala publiczność poemat symfo­
niczny Straussa: „Śmierć i Wyzwole­
nie", oraz utwory Bethovena. Arie 
odśpiewała Alina Bolechowska,

Drugi zespół „Żywego Słowa“ zor­
ganizowany przy Czytelniku wyru­
szył w teren z doskonałym montażem 
słowno-muzycznym układu Kochań­
skiego i Gołębskiego pod tytułem: 
„Wyzwolona niech śpiewa rola". Re­
żyserowała Bożena Olszewska. Wy­
konawcy stoją na wysokości zada­
nia. Rzecz przeznaczona jest specjal­
nie na teren wsi.

Sceny teatrów • pomorskich wysta­
wiają nową sztukę, klasyczny rosyj­
ski wodewil D. Leńskiego pod tytu­
łem: „Ojciec debiutankif'. Główne 
role odtwarzają' Władysław Cicho- 
racki i R. Dońska-Wiśniewska. Reży­
seruje Tadeusz Krotkę. Dekoracje 
T. Niesiołowskiego, a muzyka St. 
Dzięgieiewskiego.
POZNAŃ

W  Operze dali szereg występów 
gościnnych: Nelly Karowa i Michał 
Popow, słynni śpiewacy bułgarscy. 
Występowali w „Madame Butterfiy" 
i w „Sprzedanej narzeczonej" zdoby­
wając wielki aplauz.

Oddział Grodzki Burs i Stypendiów 
nrządził w Auli U. P. poranek muzyki 
lekkiej z dużym udziałem słuchaczy. 
Dochód przeznaczony został na sty­
pendia dła uczącej się młodzieży.

Staraniem Woj. Komitetu Obchodu 
Roku Mickiewiczowskiego odbyła się 
w Państwowym Teatrze uroczysta a- 
kademia na zakończenie roku jubi­
leuszowego, Dr Bogdan Zakrzewski 
wygłosił prelekcję, a w części arty­
stycznej brali udział artyści scen po­
znańskich.

Dyr. Biblioteki Miejskiej Róg-Ma- 
zurek na posiedzeniu WRN układał 
sprawozdanie o rozwoju Biblioteki 
Miejskiej i stanie czytelnictwa. W  
chwili obecnej liczy Biblioteka 
129 024 tomów, w tym 17 294 staro­
druków i 1502 fascykułów. Sieć bi­
blioteczna obejmuje 5 wypożyczalni 
i 44 punkty biblioteczne. Z biblioteki 
korzystało 151 039 osób, w tym 52 000 
dzieci. Na ogólną liczbę czytelników 
65“/* stanowili robotnicy. W  planie 
sześcioletnim przewiduje się dalszy 
bardzo poważny rozwój bibliotek, 
księgozbioru i punktów czytelniczych.

WROCŁAW
Państwowa Opera wystawia „Ma­

dame Butterlly”, Teatr Wielki: „Mo­
skiewski charakter", Scena Kameral­
na: „Niemcy", w Teatrze Popular­
nym wystąpili 4 znani satyrycy i hu­
moryści polscy z wesołym progra­
mem: „Na ustach śmiechu" czvli 150 
lat satyry polskiej, Teatr Młodego 
Widza daje „Pan Damazy”.

Nelli Karowa znakomita śpiewacz­
ka bułgarska wystąpiła w Operze w 
„Madame Butterfiy" i w „Sprzedanej 
Narzeczonej".

W  dzień odsłonięcia odbudowane­
go pomnika Adama Mickiewicza w 
Warszawie odbyła się w Teatrze 
Wielkim we Wrocławiu premiera wi­
dowiska „Puszkin" w układzie Ireny 
Bołtuć i Zbigniewa Krawczykowskie- 
go w inscenizacji Stanisława Sta­
szewskiego. W  głównych rolach: Pol­
kowski ł Zaczyk. Scenografowie: A. 
Jędrzejewski, W. Lange i J. Prze- 
radzka. Widowisko zmontowano 
wielkim nakładem pracy i środków. 
Było ono potężną manifestacją na 
cześć genialnego poety.
JELENIA GÓRA

Teatr pod dyrekcją Zuzanny Ło­
zińskiej nieustannie objeżdża pro­
wincje, szerząc kulturę, a nawet 
zwalczając alkoholizm — jak o tym 
wspomina w wywiadzie prasowym 
sama dyrektorka — dając ludziom 
godziwą i kulturalną rozrywkę w 
miejsce szynkowych przyjemności. Z 
rocznego sprawozdania wynika, że 
Teatr dał w ub. roku 470 przedsta­
wień (pracując dwoma zespołami) 
mając przeszło 200 000 widzów. 
Wkrótce powstać ma jeszcze jedna 
salka kameralna w mieście.
GORZÓW

W  dniu I I  stycznia upaństwowio­
na została Szkoła Muzyczna co stwa­
rza jej znacznie lepsze wyniki pracy. 
Dyrektorką szkoły jest prof. Stani­
sława Gładysz.

JOZEF WIECZOREK
Dom

Konfekcyjny
pol eca

Bieliznę
Męską,

Damską
i Dziecięcą

Chorzów 1, ul. Wolności 25
so

Ostatnie posiedzenia Sejmu U- 
stawodawczego R. P., dotyczyły o- 
brad nad ustawami, które stwarza­
ją pomyślne warunki dla realizacji 
Planu Sześcioletniego. Na czołowe 
miejsce wybijają się: expose Pre­
zesa Rady Ministrów JÓZEFA CY­
RANKIEWICZA, dalej przemówie­
nie Ministra Skarbu KONSTANTE­
GO DĄBROWSKIEGO oraz prze­
mówienie wiceprzewodniczącego 
Państwowej Komisji Planowania 
Ministra STEFANA JĘDRYCHOW- 
SKIEGO.

Oto co na marginesie expose 
-premiera J. Cyrankiewicza pisze 
„Trybuna Ludu" w nr 36:

„Naród polski buduje dziś swą 
przyszłość własnymi rękami", W 
tych słowach zawarty jest cały 
głęboki Sens expose, złożonego 
przed Sejmem, oraz zawarta jest 
zarówno ocena minionego roku 
jak i perspektywa, nadchodzącego 
roku podsumowanie zakończonej 
Trzylatki i rzut w przyszłość, w 
pierwszy rok Sześciolatki,

Dumą napawa nas bilans suk­
cesów, osiągniętych w roku 1949, 
Przewyższyliśmy o 75 proc. poziom 
przedwojennej' produkcji przemy­
słowej, Zrobiliśmy duży krok na­
przód na drodze przekształcenia 
Polski w kraj przemysłowo-rolni­
czy. Zrobiliśmy wiele dia zbudo­
wania s-lnej bazy naszej gospodar­
k i — dla rozbudowy ciężkiego 
przemysłu, górnictwa i hutnictwa.

Równolegle do tych wszystkich 
sukcesów szła stała podwyżka sto­
py życiowej mas pracujących. Licz­
by dotyczące wzrostu produkcji 
poszczególnych produktów na gło­
wę ludności, wzrostu budownictwa 
mieszkaniowego, rozwoju szkolnic­
twa, kultury i oświaty dla najszer­
szych mas — każda z tych liczb 
była matematycznym symbolem 
wyrażającym konkretny, określony 
wzrost poziomu życiowego.

W roku ubiegłym reakcyjne od­
łamy kleru próbowały wbić klin 
między wierzących i niewierzą­
cych, posiać wrogość między pra­
cującymi, by podkopać w masach 
wierzących zaufanie do naszej lu­
dowej władzy. Próby te zakończy­
ły  się całkowitym niepowodzeniem. 
Jak wykazała ostatnia krajowa na­
rada „Caritasu", coraz Liczniejsze 
są zastępy uczciwych, patriotycz­
nych księży, którzy widzą ogro­
mne korzyści, jakie Polsce już 
przyniósł } przyniesie w dalszej 
perspektywie ustrój demokracji lu­
dowej. Większość duchowieństwa 
katolickiego w Polsce pragnie lo­
jalnie współdziałać z władzami lu­
dowymi. Postępująca izolacja re­
akcyjnej części hierarchii kościel­
nej daje nam pewność, że próby 
wykorzystania religii do celów dy­
wersji politycznej zostaną pokrzy­
żowane, Państwo nasze gotowe 
jest, jak to już niejednokrotnie zo­
stało powiedziane, do porozumie­
nia z hierarchią kościelną, ale ty l­
ko na gruncie bezkompromisowe­
go uznania naszej ludowej racji 
stanu",

W związku z przemówieniem 
premiera J. Cyrankiewicza „POL 
SKA ZBROJNA" w nr 36 czyni 
następujące uwagi:

„Poważne zadania stawia Premier 
w swoim expose przed produkcją 
budowlano-montażową, W tej dzie­
dzinie mimo poważnych osiągnięć 
roku ubiegłego mamy wiele hłedo- 
magań, Co prawda, wyrosło u nas 
tysiące domów mieszkalnych, zbu­
dowane zostały gmachy instytucji 
użyteczności publicznej, ale wsku­
tek pewnych niedociągnięć w pra­
cach budowlanych, wiele spośród 
tych gmachów jeszcze nie zostało 
oddanych do użytku ludności pra­
cującej. Rok 1950 powinien zlikw i­
dować te mankamenty.

Wiele uwagi poświęcił Premier 
sprawom naszego rolnictwa, przed 
którym postawił zadanie jeszcze 
większego rozwinięcia produkcji 
zbożowej i hodowlanej biorąc pod 
uwagę to, że w czasie wykonywa-- 
nla Planu 6-letniego nasze rolnic­
two będzrie musiało zaspokajać 
wzrastające potrzeby ludności 
pracującej miast.

Omawiając zadania planu na rok 
1950, Premier Cyrankiewicz zwró­
cił szczególną uwagę na dźwignię 
wykonania tego planu, a więc na 
stale rozszerzające się i  pogłębia­
jące stosunki gospodarcze ze 
Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej, dzięki którym 
Polska może nabywać dostateczną 
ilość surowców i środków inwesty­
cyjnych dla swego rozwoju gospo­
darczego. Premier zwrócił uwagę 
na rozwijający się ruch racjonali­
zatorski i  współzawodnictwo pra­
cy, szczególnie zaś na nową jego 
formę — współzawodnictwo dłu­
gofalowe zainicjowane przez gór­

nika Markewkę. Podkreślił nie­
zmiernie ważny fakt wzrostu sek­
tora socjalistycznego w rolnictwie 
— rozwoju PGR-ów i spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

Poważną część swego expose 
Premier poświęci! osiągnięciom 
Wojska Polskiego, wskazując, że 
„Wojsko Polskie stanowi silny 
czynnik obrony niepodległości 
Polski, stanowi poważny czynnik 
obrony pokoju".

W nr 38 „POLSKA ZBROJNA" 
zamieszcza następujące między in­
nymi uwagi:

„Expose Premiera Cyrankiewi­
cza w części poświęconej zagad­
nieniom polityki zagranicznej Rzą­
du RP, było perspektywicznym rzu­
tem oka na wydarzenia międzyna­
rodowe w roku 1949.

Rok ten rozpoczął się pod zna­
kiem szumnych zapowiedzi i ner­
wowej krzątaniny w obozie impe­
rialistycznym, zajętym montowa­
niem paktu atlantyckiego, który 
w mniemaniu zachodnich polity­
ków miał — przez sam fakt pod­
pisania — dać podżegaczom wo­
jennym silny atut w walce prze­
ciwko pokojowej polityce Związku 
Radzieckiego i państw demokracji 
ludowej.

Stało się inaczej. Rok 1949 za­
mienił różowe nadzieje żywione 
przez imperialistów w nastroje po­
nurego pesymizmu i histerii wyła­
dowującej się w coraz to obłęd­
niejszych planach podpalaczy 
świata.

Wspaniałe historyczne zwycię­
stwo narodu chińskiego, pokrzyżo­
wało wszystkie plany imperiali­
stów na Dalekim Wschodzie. Ten 
bolesny cios odczuty został przez 
obóz imperialistyczny tym głębiej, 
że podważył wszystkie metody 
działania, którymi dotychczas po­
sługiwał się imperializm i w któ­
rych pokładał tak niezachwianą 
ufność.

Po Chinach przychodzi kolej na 
uznaną niedawno przez nasz Rząd 
Republikę Vietnamu, przed którą 
zwycięstwo Chin Ludowych otwo­
rzyło nowe horyzonty, przychodzi 
kolej na inne ludy kolorowe wal­
czące przeciwko jarzmu wyzysku 
kolonialnego. Klęska poniesiona 
przez obóz imperialistyczny w. Azji 
nie była jedyna. W Europie po­
wstała Niemiecka Republika De­
mokratyczna, której proklamacja 
była nie tylko odpowiedzią narodu 
niemieckiego na politykę Stanów 
Zjednoczonych, zmierzającą do 
stworzenia z Niemiec kolonii go­
spodarczej i  bazy przyszłej wojny, 
lecz także triumfem opartej na za­
sadach Poczdamu polityki pokojo­
wej, którą wciela w życie Związek 
Radziecki, stojący na czele całego 
obozu demokratycznego".

«RZECZPOSPOLITA" w nr 36 
zajmując się przemówieniami pre­
miera J. Cyrankiewicza oraz mini­
stra skarbu K. Dąbrowskiego czy* 
ni następujące notatki:

„Mowy te wygłoszone zostały 
przy wniesieniu przez Rząd pod 
obrady Sejmu ustawy skarbowej 
i preliminarza budżetowego na r. 
1950. ponieważ nie ma i nie może. 
być lepszego odbicia polityki pań­
stwa niż preliminarz budżetowy. 
Budżet wskazuje, na co państwo 
wydaje pieniądze, a to jest wskaź­
nikiem, do czego państwo dąży i 
co chce uzyskać,

Ale mowy, wygłoszone przez 
premiera i  ministra skarbu w dniu 
3 lutego, mają jeszcze szczegół- 

.niejsze znaczenie. Rok budżetowy 
1950 jest pierwszym rokiem wyko­
nania Planu Sześcioletniego, a 
wszyscy wiemy, co ten Plan ozna­
czą. Od wykonania Planu w za­
kreślonych rozmiarach zależy 
przyszłość naszego narodu i pań­
stwa. Wniesiony pod obrady Sej­
mu budżet tworzy podstawę finan­
sową f materialną dla wykonania 
pierwszego roku tego Planu.

Mamy po temu dostateczne środ­
ki materialne własne i te, które 
otrzymamy z zagranicy w ramach 
zawartych umów handlowych, 
wzrasta u nas stale wydajność pra­
cy, pogłębia się świadomość mas 
pracowniczych, robotników, chło­
pów i inteligencji pracującej, że są 
gospodarzami u siebie i pracują 
dla siebie i na podłożu pracy nad 
budową lepszej przyszłości narodu 
zacieśnia się nieustannie wewnę­
trzna konsolidacja społeczeństwa. 
Tu chcemy jeszcze dodać, że spo­
łeczeństwa nasze ma zaufanie do 
planowań gospodarczych rządu, bo 
dotychczas wszystkie plany zosta­
ły  nie tylko wykonane, ale wyko­
nane ponad normę.

Rząd nasz ma rzeczywistą moż­
ność mobilizowania mas pracowni­
czych do wykonania wskazanego

celu, a dokonane zjednoczenie po­
lityczne klasy robotniczej, tej kie­
rującej warstwy w naszym pań­
stwie, a następnie zjednoczenie po­
lityczne ruchu ludowego — wy-, 
zwolily w chłopach i robotnikach 
olbrzymie siły twórcze, olbrzymie 
ilości energii, która dotychczas 
marnowała się w walkach we­
wnątrz nyoh.

Polityka nasza w świetle cyfr 
preliminarza budżetowego nie. po­
zostawia najmniejszych, nSi pozo­
stawia żadnych wątpliwości yu dd 
ogólnego jej kierunku i co do ce­
lów, do jakich ona zdąża. Do preli 
minarza budżetowego na r, 1950 
dołączone zostały preliminarze sa­
morządu, ubezpieczeń społecznych, 
ubezpieczeń rzeczowych oraz peł­
ny plan sfinansowania inwestycji.

Ogólna suma dochodów wszyst­
kich wymienionych budżetów, łącz- 
'nie z budżetem państwowym, wy­
nosi 1.265,8 miliarda złotych i zo­
staje rozdzielona po stron'« wy­
datków w sposób następujący:

— na rozwój gospodarki narodo­
wej — 550,4 miliarda tj, 43,5 proc.;

-— na cele naukowe, oświatowe, 
kulturalne, zdrowotne i społeczne
— 412,4 miliarda tj. 32,6 proc.;

— na obronę i bezpieczeństwo
— 129,7 miliarda tj. 10,2 proc.;

— na wydatki administracyjne
— 101,2 miliarda tj. 8 proc.

—- na pozostałe wydatki ■— 72,1 
miliarda tj. 5,7 proc.

Cyfry te pokrywają się całkowi­
cie z tym, co powiedział premier 
Cyrankiewicz o nowej polityce 
wewnętrznej i zagranicznej. We­
wnątrz państwa czynimy wszystkie 
wys lk i dla rozbudowy gospodarczej 
kraju, dla podniesienia dobrobytu 
materialnego ludności i jej rozwo­
ju  gospodarczego."

Na marginesie przemówienia 
posła St. Jędrychowskiego — nad 
projektem ustawy o zapobieżeniu 
prymności kadr pracowników w 
zawodach lub specjalnościach 
szczególnie ważnych dla gospodar­
ki uspołecznionej oraz o piano 
wym zatrudnieniu absolwentów 
średnich szkół zawodowych oraz 
szkól wyższych — „RZECZPOSPO­
LITA1‘ w nr 38 rozwija następują­
ce uwagi:

„Nie m-a chyba człowieka, kłói ' 
stykając się z ludźmi pracujący­
mi w rozmaitych gałęziach gospo­
darki uspołecznionej nie miał by 
okazji do stwierdzenia, że jakiś np. 
inżynier, mający ukończony wy­
dział włókienniczy pracuje w ad­
ministracji przemysłu nic z włó­
kiennictwem nie mającym wspól­
nego lub, że pracujący w hutnic­
twie inżynier-hutnik postanawia 
nagle zmienić zawód i zacząć pra­
cować w zgoła innej dziedzinie, w 
której następnie pracę rzeczywi­
ście otrzymuje.

Wniesiony na ostatnim posiedze­
niu Sejmu rządowy projekt ustawy 
o zapobieżeniu płynności kadr 
pracowników w zawodach lub spe­
cjalnościach szczególnie ważnych 
dia -gospodarki uspołecznionej, kła­
dzie właśnie kres całkowitej ży­
wiołowości w wyborze miejsca 
pracy i stwarza możliwość najlep­
szego wykorzystania nielicznego 
kręgu fachowców dla dobra intere­
sów ogólnogospodarczych kraju.

Wprawdzie — jak zaznaczył w  
swym przemówieniu sejmowym 
min. Jędrychowski — decydującą 
rolę w realizacji planu zatrudnie­
nia odgrywać będą bodźce ekono­
miczne, a więc system plac, popra­
wa warunków mieszkaniowych ftp. 
jednakże w niektórych wypadkach 
konieczne jest zastosowanie prze­
pisów ustawowych, umożliwiają­
cych czasowe zatrzymanie fachow­
ca na zajmowanym przezeń stano­
wisku, względnie przeniesienie na 
Inne — bardziej odpowiadające je­
go kwalifikacjom.

O rozmiarach głodu naszej go­
spodarki na kadry fachowców 
ców mówił obszernie min. Jędry- 
chowski na posiedzeniu Sejmu. Z 
podanych cyfr wynika, że niedo­
bór kwalifikowanych pracowników 
jest bardzo. znaczny. W okresie 
sześciolecia musimy nie tylko nad­
robić istniejące teraz braki, ale 
przygotować nowe kadry fachow­
ców zgodnie z przewidzianym ogól­
nym wzrostem zatrudnienia.

Przedstawiony Sejmowi projekt 
ustawy o planowym zatrudnianiu 
absolwentów średnich 6zkó} zawo­
dowych i szkół wyższych stwarza 
możliwość narzucenia czasowego 
obowiązku pracy w określonym za­
kładzie, uwzględniając jednak w 
szerokim stopniu zarówno życze­
nia absolwentów jak i  inne okolicz­
ności o znaczeniu osobistym i spo­
łecznym".
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PRACA 1 DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
55 lat szczecińskiego chóru „Kantiouia“

Podziękowanie młodzieży szkolnej z Kalbornu

Koniec XIX wieku to okres bujne­
go rozkwitu polskiego życia społecz­
nego na terenie stolicy Niemiec — 
Berlina. Polacy organizują się w tvrn 
okresie w liczne placówki kulturalne, 
społeczne itp. Liczba ludności pol­
skiej, przybywającej na teren stale 
'wzrastała i dochodziła do 100 tysięcy 
osób. Tak wielkie środowisko orga­
nizowało swoje życie na szeroką 
skalę, dbając, by wszystkie dziedziny 
życia społecznego postawić na wła­
ściwym poziomie.

Wówczas to w roku 1896 nauczy­
ciel ob. Grabla-Mściszewski rzucił 
myśl stworzenia reprezentacyjnego 
chóru polskiego. Myśl szybko została 
zrealizowana; trzy niewielkie chóry 
polskie, działające poprzednio samo­
dzielnie, połączyły się w jedną orga­
nizację pod nazwą „Harmonia". Na­
stąpiło to dzięki poświęceniu i pracy 
ob. Mściszewskiego, którego władze 1 
pruskie — za tego rodzaju pracę na 
rzecz polskich organizacji — usunęły 
ze szkolnictwa (Mściszewski był na­
uczycielem w niemieckiej szkole, pol­
skich szkół bowiem nie było).

Pierwszym dyrygentem nowego 
chóru był właśnie Mściszewski. Chór 
rozwijał się szybko i pomimo, iż póź­
niej w . Berlinie powstało jeszcze 
12 innych polskich placówek śpiewa­
czych, „Harmonia" zawsze zajmowa­
ła miejsce czołowe.

„Harmonia" bvła chórem m'esza- 
nvm i liczyła około 200 członków. Pa 
Mściszewskim dyrekcję objął Dołżyc- 
ki (późniejszy dyrektor opery ooznań- 
skiej). a w latach 1912 do 1925 kiero­
wał chórem Aleksander Kuester. W 
programie chóru były wyłącznie u- 
twóry polskich kompozytorów, przy 
czym głównie szkolono się w zakre­
sie pieśni Moniuszki, Szopena i Min- 
heimera.

W  okresie przed pierwszą wojną 
światową chór często przybywał do 
Wielkonolski i brał udział w licznych 
zjazdach i konkursach śpiewaczych. 
Ostatni raz „Harmonia" była w Po­
znaniu bezpośrednio Drzed wybuchem 
wojny; wówczas to śpiewactwo wiel­
kopolskie zoroanizowało pochód 
przez miasto. Władze pruskie nie po­
zwoliły na maszerowanie z rozwinię­
tymi sztandarami, więc chorągwie 
niesiono zwinięte.
. Okres międzywojenny był dla 
„Harmonii" okresem dalszej akcji 
podtrzymywania ducha polskiego 
nrzy pomocy polskiej pieśni. W la­
tach 1920 do 1939 prezesem chóru 
„Harmonia" bvł ob. Michał Kmiecik, 
znany polski działacz na wychodźstwie 
a obecnie sekretarz okręgu Polskiego 
Zwiazku Zachodniego w Szczecinie. 
Dzięki jego inicjatywie przeprowa­
dzono znowu liczne koncerty, zjazdy 
śpiewacze i uroczyste zebrania, któ­
rych celem bvło pobudzenie ducha 
polskiego wśród kiłkudziesięcio- 
tysięcznej rzeszy berlińskiej Polonii.

Już w roku 1924 „Harmonia" wy­
stąpiła podczas koncertu niemieckich 
kól śpiewaczych w wielkiej filharmo­
nii berlińskiej. Chór śpiewał pieśni 
polskie w języku polskim wśród pu­
bliczności prawie że wyłącznie - nie­
mieckiej, a jednakże dzięki niebywa­
le wysokiemu poziomowi i kulturze 
śpiswaczei zajął jedno z czołówych 
miejsc. Niemiecka publiczność Berli­
na, przyzwyczajona do dobrych wy­
stępów, wyrażała podziw dla poziomu 
1 piękna polskiej pieśni.

Następnie również w filharmonii 
zorganizowano koncerty chopinowskie, 
moniuszkowskie i ku czci Minheime- 
ra; wszystkie miejsca sali zawsze by­
ły  wyprzedane na wiele dni naprzód, 
a o zdobycie biletów na koncert poi-, 
ski walczyli nie tylko berlińscy Po­
lacy, ale również i Niemcy.

„Harmonia" pamiętała również o 
łączności kulturalnej z ośrodkami pol­
skimi na prowincji. Chór wyjechał 
dwa razy z koncertami do Szczecina, 
gdzie zorganizowano w miejscowym 
,Hornu Koncertowym" wielkie kon­
certy polskie, podczas których pieś­
niom „Harmonii”  przysłuchiwali się 
nie tylko miejscowi Polacy, ale rów­

nież i Niemcy szczecińscy. I tutaj 
chór odniósł olbrzymi sukces.

Ostatnim przedwojennym dyrygen­
tem chóru na terenie Berlina był ob. 
Stefan Kwieciszewski, człowiek mło­
dy, pełen zapału i poświęcenia dla 
sprawy polskiej. Naturalnie, że pod­
czas ostatniej wojny wszelkie prace 
były n;emożliwe. Hitlerowcy zajęli 
„Dom Polski" i  sztandar organizacji 
spalili.

Po zwycięskim zakończeniu woirv, 
gdy Armia Czerwona zdobyła Berlin, 
Polacy znowu powołali do życia 
„Harmonię", a jej dyrygentem był w 
dalszym ciągu Stefan Kwieciszewski. 
Gdy Rząd Polski Ludowej wezwał 
wszystkich Polaków z całego świata 
do kraju, również i Polacy berlińscy 
rozpoczęli przygotowania do wyjazdu 
do Ojczyzny.

Były to lata 1946/47. Chórzyści 
„Harmonii" w znacznej większości za­
decydowali, iż pojadą tam, gdzie już 
pracuje ich przedwojenny prezes ob. 
Kmiecik i dokąd dąży dyrygent ob. 
Kwieciszewski. Tym miastem był 
Szczecin.

Po przybyciu do Szczecina postano­
wiono zorganizować na nowo „Har­

monię" przy Polskim Związku Zacho­
dnim. Od trzech lat przeto w świetli­
cy Zarządu Okręgowego PZZ w Szcze­
cinie ćwiczy polski chór, który ma 
poza sobą około 55 lat. pracy.

Obecnie „Harmonia" jest najwybit­
niejszą ze wszystkich organizacji 
śpiewaczych Pomorza Zachodniego. 
Program chóru jest nadal niebywale 
bogaty; by uczcić swe 55-lec’'e, chór 
zorganizował wyjazdy do Polski Cen­
tralnej, między innymi do Łodzi, gdzie 
byl entuzjastycznie witany. Fachow­
cy łódzcy orzekli, iż poziom szcze-ci- 
niaków jest wprost wyjątkowy.

W najbliższym czasie „Harmonia" 
wybiera się z. serią koncertów do 
Krakowa i Katow;c. W Katowicach 
niezależnie od koncertu reprezenta­
cyjnego, przewidziany jest występ 
dla młodzieży i dla górników kato­
wickich kopalń.

Dla chórzystów,, składających sę z 
reeimigrantów i ludności rodzimej —• 
wyjazd do Krakowa będzie miał "wy* 
jątkowo duże znaczenie, ponieważ po­
zwoli im na poznanie skarbów kultu­
ry polskiej.

Czesław Piskorski

Od uczniów i uczennic Szkoły Po* 
wszechnej w Kalbornie kolo Klebar* 
ku Wielkiego w powiecie Olsztyn* 
skim otrzymaliśmy pismo nast.:

My dzieci szkolne z Kalborna skła* 
damy podziękowanie dla Polskiego 
Związku Zachodniego, Pracowników 
Pocztowych w Olsztynie, za serdecz* 
ną opiekę nad naszą szkolą i siero* 
tam i.

Polski Zw. Zachodni, Obwód Pra* 
cewników Pocztowych zaopatruje 
naszą szkołę w podręczniki szkolne 
i  przybory piśmienne. Sieroty od* 
darzył nawet odzieżą i obuwiem 
Zorganizował wycieczki kra.joz.naw* 
cze nad morze i w góry. Wobec te* 

, go starsze dzieci po<znały piękny 
krajobraz Polski, który zostanie im 
długo w pamięci.

Nie dosyć na tym: dzień 21 gru­
dnia był dniem urodzin Generalissi* 

■musa Józefa Stalina, wielkiego i ser* 
deaanego przyjaciela narodu polskie* 
go, opiekuna narodów uciśnionych, 
pogromcy hitleryzmu i faszyzmu. Na 
pamiątkę tegoż dnia otrzymała nasza 
szkoła dla każdego ucznia(nicy) od 
Polskiego Związku Zachodniego Pra* 
cowników Pocztowych w Olsztynie 
po paczce słodyczy. Z tego powodu 
była wielka radość. Zaprosiliśmy na 
uroczystość naszych rodziców i go*

ści. Wytłumaczono nam uroczystość 
urodzin Generalissimusa Józefa Sta* 
lina, z przebiegiem Jego życiorysu. 
Jego wskazaniami i naukami. Na za« 
kończenie uroczystości wznieśliśmy 
wszyscy zebrani trzykrotny okrzyk 
na cześć naszego wielkiego Przyja* 
cielą i naszej Polski Ludowej.

Do urozmaicenia tego ważnego 
dnia przyczynił się Polski Związek 
Zachodni Pracowników Pocztowych 
w Olsztynie, któremu składamy ser* 
deczne podziękowanie a zwłaszcza 
ob. prezesowi K. Smolce i  ob. sekre* 
tarce J. Ostrowskiej, którzy specjał« 
nie dużo okazali nam serca. Z na* 
szej strony będziemy się starały od* 
wdzięczyć się pilnością w nauce, a 
opiekunowi dzieci, Generalissimu­
sowi Józefowi Stalinowi żyozymyi 
Niech żyje sto lat!!!

Dzieci szkolne z Kalborna.- Arnold 
Kiewi-cz, Mieczysław Karwacki, Hen* 
ryk Tontarski, Franciszek Jeger, Piotr 
Kasnic, Jan Dulisz, Henryk Balcer, 
Brunon Jeger, Antoni Michałek, An* 
toni Baikowski, Jadwiga Kamińska, 
Leon Jadwiga, Irmgarda Szulc, Ger* 
truda Ehm, Helena Karwacka, Maria 
Kramkowska, Teresa Jabłońska, Ma« 
ri-a Bojt, Henryk Balcer, Antoni Jac* 
kowski.

KSIĄŻKI I CZASOPISMA
Szczecińscy śpiewacy jarla z koncertami 

do Krakowa i Katowic
W dniu 2 bm. odbyło się walne ze­

branie chóru „Harmonia", czynnego 
przy Polskim Związku Zachodnim. 
Jest t.o jeden z najczynnie jszych 
chórów Pomorza Zachodniego, które­
go wysoki poziom artystyczny znany 
jest iuż w całej Polsce.

Zebranie w obecności 60 członków 
zagaił prezes chóru — ob. Wincenty 
Lehmann. Kolejno składali sprawo­
zdanie orezes Lehmann, dyrygent 
Stefan Kwieciszewski, sekretarz Je- 
rzykowski i skarbnik Smigowski.

Jak wynika ze sprawozdań, chór 
liczy około 70 członków — kobiet i 
mężczyzn — a próby odbywają się.w 
świetlicy PZZ co najmniej 2 razy w 
tygodniu. W ciągu roku ubiegłego 
opracowywano bogatv repertuar pieś­
ni robotniczych, ludowych, rewolu­
cyjnych i radzieckich.

Chór wziął udział w licznych aka­
demiach, organizowanych przez PZZ, 
oraz przez inne organizacje społegene 
i instytucje państwowe, wysuwając 
się swoja aktywnością społeczną na 
czoło chórów szczecińskich.

Podczas dyskusji omówiona została 
szeroko forma pracy zespołu, przy 
czym podkreślono bezinteresowną pra­
cę dyrygenta ob. Kwieciszewski ego.

Na nowy rok został wybrany do­
tychczasowy zarzad bez zmian. Pre­
zes chóru ob. Wincenty Lehmann 
przedstawił szczegółowy plan pracy 
na rok bieżący. W programie przewi­
dziano m. in. wyjazdy z koncertami 
do Krakowa i do Katowic. W Kato­
wicach chór da kilka koncertów w 
Robotniczym Domu Kultury a w Kra­
kowie koncerty w krakowskich za­
kładach przemysłowych. Przygotowa­
nia do wyjazdu są już na ukończeniu.

Nowe Koła w O kręp Krakowskim
Z inicjatywy Zarządu Okręgu Kra­

kowskiego PZ.Z. staraniem Koła PZZ 
przy Dyrekcji Okręgowej Poczt i Te­
legrafów w Krakowie, powstały ostat­
nio dwa nowe Koła PZZ w Krynicy i 
Wadowicach.

Koło PZZ przy Urzędzie Pocztowym 
w Wadowicach wyznaczyło sobie za 
cel osiągnięcie w .najbliższym czasie 
liczby 100 członków. Prezesem Koła 
wybrano nacz. Tadeusza Górskiego, 
wiceprezesem ob. Aleksandra Jabłoń­
skiego, sekretarzem Jana Górę, skarb­
nikiem Antoniego Bryndzę, zaś człon­
kiem Zarządu ob. Franciszka Mydla­
rza. Do Komisji Rewizyjnej weszli: 
ob. ob. Zofia Kołodziejczyk, Maria 
Batko i Zofia Kwaśniewska. Prezes 
Koła, ob. nacz. T. Górski zapewnił w 
swym przemówieniu, że Zarząd doło­
ży wszelkich starań, by Pocztowe Ko­
ło PZZ w Wadowicach wykazywało 
jak najintensywniejszą działalność, 
szczególnie na odcinku podtrzymania

czujności naszego społeczeństwa wo­
bec niebezpieczeństwa odrodzenia się 
impe>rialii'ZimiU faez.ystowskomiemiec*' 
kiego w Niemczech Zachodnich, pod­
sycanego przez kapitalistyczny impe­
rializm anglo-amerykański. Zebranie 
inauguracyjne Koła Pocztowego PZZ 
w Krynicy, odbyło się przv Urzędzie 
Pocztowym Nr 1. Zarzad Koła ukon­
stytuował s;ę jak nasteriuje: prezes: 
ob. nacz. Edward Wyżykowski, wice­
prezes: ob. Stanisław Górecki, sekre­
ta.z ob. Bronisław Waszkowski, 
skarbnik: ob. Jadwiga Zając oraz 
członek zarządu ob. Anna Byrka.

Fakt powstawania nowych Kół PZZ 
dowodzi popularności zarówno na­
szych haseł, jak i samej organizacji 
wśród społeczeństwa w okręgu kra­
kowskim. Pocztowcy krakowscy, re­
alizując nasze hasła, zachęcają pocz­
towców całej Polski do zakładania 
pocztowych kół PZZ.

„Przegląd Zachodni"
Grudniowy (12'49) nr „Przeglądu 

Zachodniego“ przynosi m. tin. nast. 
artykuły: Aleksandra Rogalskiego 
pt. „Katolicyzm niemiecki i  jego 
dzałalność polityczna po wojnie“ , 
Alfonsa Klafkowskiego pt. „Kon­
kordat z Niemcami z 1933 r. jako 
zagadnienie prawa międzynarodowe­
go“ , T. Lehr-Spławińskiego „Kon- 
tantyn i Metodiusz w  walce o l i ­
turgię słowiańską“ , jak również ar­
tykuł znakomitego znawcy spraw 
kościelnych prof. Wł. Abrahama, 
wydany z teki pośmiertnej pt. 
„Gniezno i  Magdeburg“ .

Poza tym znajdujemy zakończenie 
Interesującej pracy Władysława Ru- 
cińskiego pt. „Tkactwo lniane na 
Śląsku do 1850 r.; w  dziale „Współ­
czesna Czechosłowacja“ kronikę o- 
pracowaną przez A. J. Kamińskiego; 
w dziale „Korespondencje“ ciekawe 
sprawozdanie z wystawy ks. Jakuba 
Wujka w Krakowie pióra St. W i­
lińskiego, wreszcie w dziale „K ro­
niką Niemiec współczesnych" kro­
nikę polityczną, gospodarczą i ku l­
turalną.

*
Stefan Gotachowski: Materiały do 

Dz ejów Nowożytnych Ziem Zachod­
nich: I. Materiały do statystyki na­
rodowościowej Śląska Opolskiego z 
lat 1910—1939. Poznań—Wrocław, 
Instytut Zachodni 1950.

Jest to pierwszorzędny przyczynek 
do poznania walki szowinistów pru­
skich z polskością na terenie ko­
ścielnym, zwłaszcza w dobie prze­
mocy hitlerowskiej. Z opublikowa­
nych tu dokumentów niemieckich 
dowiadujemy się. jakich sposobów 
chwytał się Bund Deutscher Osten, 
aby wyprzeć całkowicie jeżyk pol­
ski z nabożeństw, i jakiej obrony 
jęli się patriotycznie usposobieni ka­
płani śląscy, Polacy, aby język o j­
czysty utrzymać.

Tablice ilustrują zmiany narodo­
wościowe w poszczególnych para­
fiach na Opolszczyźnie w  ujęciu u- 
rzędowym. Materiały świeżo wyda- 
ne_ stanowią lekturę nader ważną, 
która zainteresować musi każdego 
badacza przedwojennych stosunków

na Śląsku i  obecnych działaczy ślą­
skich, starsze pokolenie i  młodzież 
akademicką.

Stefan Hrabec: „N aw y dzielnic i 
okolic Gdańska“. Instytut Zachodni.

W żmudnej pracy odtwarzania 
nazw dawnych, usuniętych przez 
szowinizm pruski, lub nadania włas­
nych nazw nowych, zgodnie z cha­
rakterem polskim Gdańska i  jego 
warunkami topograficznymi, prof. 
Hrabec jako językoznawca brał u- 
dzial pierwiastkowy, skrzętnie bada­
jąc źródła.

Wnioski jego. przedstawione na 
konferencji; Komisji Głównej i Re­
gionalnej Ustalania Nazw Miejsco­
wych, po roztrząśnięciu i  przyjęciu 
ich z małymi zmianamr, obrazują 
obowiązujące nazewnictwo dzielnic 
i  połaci miasta, nazw fizjograficz­
nych stacji i przystanków kolejo­
wych i  pocztowych. Są niezbędnym 
wskaźnikiem dla urzędników admi­
nistracyjnych, kolejarzy, pocztow­
ców, kartografów i podróżnych.

Z bratnich krajów
demokracji ludowej

N O W E  „P O L O N IC A “  C ZE S K IE

N akładem  praskiego „O rb is u “ , 
p rzedsięb io rstw a narodow ego w y ­
dane zosta ło w tycb dn iach  zna­
kom ite  dz ie ło  znanego p o lo n o fila  
znawcy l i te ra tu ry  po lsk ie j k lasycz­
ne j i  współczesnej, profesora U n iw e r­
sy te tu  K a ro la  w P radze dr. K . K re j-  
ciego p t. „L ite ra tu ra  po lska w w i­
rach re w o lu c ji4*. P ie rw szy na k ła d  te j 
ks ią żk i w ydany b y ł już  przed wojną.

N akładem  tegoż w ydaw n ic tw a  u ka ­
zał się dalszy czeski pod ręczn ik  do 
n a uk i języka  po lskiego p t. „Czech 
v P o lsku44, napisany przez K a ro la  
01 ivę, k tó ry  od dawna znany jest 
ja ko  k rze w ic ie l języka  po lsk iego w 
Czechosłowacji.

N ak ładem  w ydaw n ic tw a Zw iązku 
L ite ra tó w  C zechosłowackich wydana 
została „L a lk a 44 Bolesława Prusa w 
doskonałym  p rzek ładz ie  H e leny T e i- 
ge‘ owej.

W ytworna Galanteria
POZNAŃ, PL. WOLNOŚCI 9 

Telefon nr 44-25
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Konfekcja  Damska
P O Z N A Ń ,  PI. W o ln o ś c i 8
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K onie  na rzeź
k u p u j e

Stanisław G A Ł K O W S K I
P o z n a ń  — Z a m k o w a  n r  7

Telefon nr 31-55 3 3

Poszukuje rodziny
A nna Somow, zam ieszkała w  T u ry n - 

g ii-W e im a r, B rucknerstrasse 4, poszuku je  
bra ta  Jana Ś liw ińsk iego  i s io s try  T e k li 
K o w a lsk ie j z domu Ś liw iń sk ie j, k tó rz y  
b y li s ta łym i m ieszkańcam i Zadw órza 
ko ło  Lw ow a, skąd w r. 1942 zosta li re­
p a tr io w a n i do k ra ju . W ym ie n ie n i zna j­
du ją  się p raw dopodobn ie  na Z iem iach  
Zachodnich.
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O  łacham wspomnień — w chwili 
obecnej już historycznych, a 

przecież tak niedawnych. „Tak, ’ — 
właśnie 5 lat mija — mówi ob. Ra- 
dawski, — z niepokojem wyczekiwa­
liśmy tej chwili. Ostatnie dni przed 
nadejściem wojsk polskich były szcze­
gólnie ciężkie. Niemcy wiedzieli, iż 
mieszkający tutaj Polacy mogą oka­
zywać pomoic wyzwoleńczej Armii 
Radzieckiej i Wojsku Polskiemu. Z tej 
przyczyny teren ten „opracowali" 
szczególnie dokładnie; właściwie moż­
na powiedzieć, iż liczba ludności pol­
skiej w chwili wkraczania wojsk wy­
zwoleńczych była minimalna. Niemcy 
przeprowadzili akcję wysiedleńczą i 
przymusową ewakuację. Młodzieży 
nie było zupełnie; mężczyźni w woj­
sku, a dziewczęta na pracach przymu-.

Pięciolecie wyzwolon
Ludzie Ziemi Złotowskiej przy p o k o j o w e j  p r a c y

Złotów, w lutym
Zajęli Bydgoszcz, walili w kierunku 
Złotowa. Prowadziły tu dwie drogi: 
jedna południowa z Więcborka, druga 
północna z Sępolna. Pierwsze pułki 
polsk e przekroczyły dawną granicę 
polsko-niemiecką (z 1939 roku) w o- 
statnim dniu stycznia. Przed wojskiem 
polskim stała otworem Kraina.

Rozmowa nasza toczy się w Krajen­
ce. Jest to małe miasteczko na po­
łudnie od Zlotowa. Miasto leży w gru-
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Kierunki uderzeń Wielkiej Ofensywy Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego w lutym 1945 r.

sowych. Pozostaliśmy tylko my star­
cy."

Istotnie ob, Radawsk-’, t  którym roz­
mawiam liczy chyba dużo ponad 70 
lat. Mimo to opowiada z werwą. Z je­
go słów mniej więcej rekonstruuję 
chwilę wejścia na Ziemię Złotowską 
oddziałów Pierwszej Armii Wojska 
Polskiego.

Były to początki lutego 1945 roku. 
Wielka ofensywa rmii Radzieckiej 
od kilkunastu dni posuwała się ku za­
chodowi, od Wisły ku Odrze. W akcji 
tej brało udział również Wojsko pol­
skie, Pierwsza Armia. Żołnierze nasi 
posuwali się niebywale szybko, po 
30—40 km dziennie goniąc Niemców.

zach; wyCofający się Niemcy spalili 
Krajenkę prawie w 100 proc.; pozo­
stały tylko przedmieścia. Złotów miał 
większe szczęście. Żołnierze polscy —- 
po przejściu wielkich lasów znajdu­
jących się na wschód od Zlotowa tzw. 
Puszczy Kujańskiej — z takim impe­
tem uderzyli ną^hiasto, iż Niemcy 
z ledwością zdołali się wycofać. Woj­
ska polskie nie zatrzymywały się tu­
taj dłużej, lecz parły w kierunku za­
chodnim, na Jastrowie, by jak najprę­
dzej przejść Gwdę i nie pozwolić nie­
przyjacielowi na zebranie sił. Pochód 
trwa! przeto nadal bez przerwy. W 
Ciężkich walkach zdobyto Jastrzębiec,

biorąc miasto od zachodu. W ten spo­
sób wojska polskie znalazły się na 
przedpolu „Wału Pomorskiego", rejo­
nu potężnych niemieckich umocnień.

W ciągu kilkunastu dni cała Kraina 
była wolna; opanowano obczar aż po 
Wałcz i przygotowywano się do ata­
ku na „Wal Pomorski".

Po 173 latach Kraina, część histo­
rycznej Wielkopolski wróciła do Ma­
cierzy. A wraz Z nią kilka tysięcy lu­
du wiernego, Polsce, pomimo zaborów, 
prześladowań, ucisku, represji gospo­
darczych iip.

Od wyzwolenia minęło 5 lat. Czas 
w zasadzie nie długi, a jakże owocny 
w wielkie przemiany. Wszystko tu 
wygląda inaczej.

Ob. Radawski nadal ciągnie swe 
wspomnienia. „Tu na prawo miał go­
spodarstwo Niemiec. Nie wiele było 
w Krajence Niemców, ale przecież 
byli. Od 5 lat na gospodarstwie sie­
dzi osadnik; przybył z Polski Central­
nej. Gospodaruje dobrze. W ogóle 
trzeba powiedzieć, że Ziemba Złotow­
ska została najprędzej zagospodaro­
waną ze wszystkich regionów woje­
wództwa szczecińskiego; była to w 
dużej mierze zasługa ludności rodzi­
mej. Tu nie trzeba było sprowadzać 
osadników, przynajmniej w takiej 
mierze, jak na innych terenach. Tutaj 
lud polski czekaj tylko na wyzwole­
nie. A gdy ta godzina wybiła, wów­
czas wytężono wszystkie siły, by na- 
wet morga ziemi nie leżała odłogiem.

Starano się usunąć gruzy, odbudowy­
wać rumy."

Wielkie zasługi dla Ziemi Złotow­
skiej i  jej rozwoju położyli pierwszy

wojewoda szczeciński, a obecny am­
basador Polski w Pradze Leonard Bor-
kowicz oraz wicestarosta złotowski 
Jaroszyk. Wojewoda rozumiał sprawy 
rejońu złotowskiego, a wicestarosta 
Jaroszyk starał się o to, by współ­
życie poszczególnych grup ludności 
ułożyło się jak najlepiej.

Jaiko pierwsze odrodziło się tutaj 
polskie szkolnictwo. „Odrodziło się" 
— mówi Radawski — ),bo przecież 
Zlotowszczyzna posiadała przed woj­
ną sieć szkól polskich i  pomimo 6zy-

W Krajence pracuje jedna z pierwszych w Polsce szkól młynarskich. Na 
zdjęciu znajduje się młyn szkolny wraz z zabudowaniami.
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Poznań, Plac Wolności
Telefon 93-65

kun niemieckich szkoły polskie były 
tu czynne do ostatniego roku przed 
wojną". Budowali szkolnictwo ludzie, 
którzy znali teren; to też już w roku 
1946 wszystkie dzieci chodziły do 
6zkoły.

Szybko odbudowano rolnictwo. Czę­
sto pracę konia wykonywał człowiek, 
ale plan zasiewów był zawsze wyko­
nany na czas. Racjonalny rozdział po­
mocy, jaką dawało państwo ludowe 
w dużej ilości sprawił, iż rolnicy zli­
kwidowali odłogi w pierwszym okresie 
po wojnę. Spółdzielczość opanowała 
wszystkie dziedziny życia; ludność 
rodzima przyzwyczajona do pracy 
spółdzielczej jeszcze z okresu przed­
wojennego, gdy spółdzielnie ludowe 
były ostoją polskości, chętnie przyj­
mowała tę formę samopomocy.

Po 5 łatach Ziemia Złotowska to 
już nie. tylko najlepiej zagospodaro­
wana część Pomorza Zachodniego, ale 
również obszar zamieszkały przez 
ludność, świadomą swych celów i za­
mierzeń. Ludność widzi, co dało wy­
zwolenie, które zawdzięcza swej twar­
dej postawie wobec zaborcy oraz któ­
re zawdzięcza bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej i  żołnierzom Pierwszej A r­
mii Wojska Polskiego, która u boku 
Armii Radzieckiej zatknęła zwycięski 
polski sztandar na gruzach Berlina.

Urszula Jankę

Wojciech Kupczyk ^
G A LA N T E R IA  *
Damska — Męska — Dziecięca
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Dodatki krawieckie
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NA ARENIE SPORTOWE1

Sport a w ieś
J^udawe zespoły sportowe — to 

niezmiernie ważny i  specjalny 
rozdział naszego planowania w zakre­
sie sportu. Państwo nasze szczególną 
opieką otacza sport wiejski, w któ­
rym wskutek tragicznego zaniedbania 
w okresie międzywojennym — nie da 
się osdęgnąć natychmiastowych rezul­
tatów. Państwo przyznało np. w 1949 
r. 48 mil. z} na sam sprzęt dla zespo­
łów wiejskich. Plan 6-letni stworzy 
wkrótce wyjątkowo pomyślną sytua­
cję dla rozwoju kultury fizycznej na 
wsi.

Główna Rada Sportu Wiejskiego 
przy Zarządzie Głównym ZSCh., opie- 
rając 6ię na uchwale Biura Politycz­
nego KC PZPR, opracowała plan pra­
cy na rok 1950, który zmierza do dal­
szego uptorwszechnienia kultrury fizycz­
nej i  sportu wśród najszerszych mas 
młodzieży wiejskiej.

Podstawowym zadanym, jakie sta­
wia sobie na 1950 rok Główna Rada 
Sportu Wiejskiego, jest dalsza rozbu­
dowa sieci Ludowych Zespołów Spor­
towych oraz zwiększenie liczby człon­
ków LZS. W bieżącym roku pian prze­
widuje zorganizowanie w całym kra­
ju  2000 nowych Ludowych Zespołów 
Sportowych, z czego: 1000 w Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych oraz 
300 w spółdzielniach produkcyjnych. 
Do, końca bieżącego roku czynnych 
więc będzie na wsi przeszło 5000 Lu­
dowych Zespołów Sportowych, zrze­
szających 350.000 młodzieży wiejskiej.

Do programu zajęć LZS wprowadzo­
ne będą, w większym niż dotychczas 
zakresie, takie formy imprez i  gier 
sportowych, które najbardziej przy­
czyniają się do popularyzacji wycho­
wania fizycznego i sportu nie tylko 
wśród młodzieży, lecz również wśród 
ogółu ludności wiejskiej.

W tym też celu w bieżącym roku 
utworzone będą w całym kraju spe­
cjalne bazy dla poszczególnych dyscy­
plin sportowych. W pow./ cieszyńskim 
np. w oparciu o czołowy LZS Baran;a 
powstanie baza narciarska, która o- 
bejmie swoim zasięgiem 13 gromad 
górskich i  podgórskich. Podobne bazy 
dla różnych gałęzi sportu powstaną 
w Warszawie, Pucku, Szczawnicy, 
Krakowie, Bydgoszczy i Imielinie.

Dla zapewnienia czołowym zawod­
nikom wiejskim warunków do stałe­
go podnoszenia sprawności fizycznej, 
w ciągu bieżącego roku organizowane 
będą obozy kondycyjne dla,: lekko­
atletów, narciarzy, zapaśników i p ił­
karzy ręcznych.

Plan pracy na 1950 rok przewiduje 
poza tym szeroko zakrojone szkolenie 
kadr. Na kursach ma być przeszko­
lone około 1700 osób, w tym 1370 
działaczy społecznych.

Praca Głównej Rady Sportu W iej­
skiego w tym roku będzie zmierzać 
ponadto do uaktywnienia i  uspraw­
nienia działalności gminnych, powia­
towych i wojewódzkich rad sportu 
wiejskiego, a przede wszystkim do 
zorganizowania życia sportowego w 
ty h  gromadach, w któyoh powstają 
spółdzielnie produkcyjne.

*

W  Związku Radzieckim wieś u- 
prawia tzw. sporty klasyczne 

i regionalne, nie znane na ogół w mia­
stach. Rząd Radziecki otacza specjalną 
opieką sporty regionalne, popiera 
wszelkimi środkami prace, których ce­
lem jest wznowienie starych, dawno 
już zapomnianych gier i  zabaw. Te 
ostatnie cieszą się w ZSRR szczegól­
nym powodzeniem wśród ludności 
wiejskiej. Wartoby, zwłaszcza w pier­
wszym okresie akcji, pomyśleć o grach 
i zabawach sportowych, które szybko 
spopularyzowały by się na wsi, a nie 
wymagają prawie żadnych urządzeń 
technicznych. Należałoby poszukać w 
historii naszych zwyczajów ludowych.
- Badania etnograficzne mogą dać 
zupełnie nieoczekiwane, pozytywne 
rezultaty w postaci starych gier i za­
baw wiejskich, mogących dziś spełnić 
poważne zadanie. Moglibyśmy więc 
wykorzystać dla kultury fizycznej zna­
nie bogate i specyficzne zabawy i gry 
ludowe, które należy przywrócić w 
pełni do życia.

*

TV asze rosnące wychowanie fizycz­
ne zaplanowane jest w ten sposób, 

że Komitet trzyma końce nici wszyst­
kich współdziałających części sportu 
Doskonałą i  konieczną koordynacją za­
planowanej i rozpoczętej tu już pracy 
ZMP, CRZZ, ZSCh, PO, ,,SP” , Min!u 
sterstwa Zdrowia, Ministerstwa O- 
światy, Bezpieczeństwa Publicznego i 
CUSZ — przeprowadzić może jedynie 
Główny Komitet. Sprawa więc kultu­
ry fizycznej na wsi jest jednym z b. 
ważnych ogniw planowania, które w 
ramach wytyczonego przez Rząd Pol­
ski Planu 6-letniego wymaga szybkiej 
realizacji. Ponieważ ,,praca dla spor­
tu" na wsi, ruszyła już w dołach or­
ganizacyjnych naprzód — wyniki tej 
pracy napewno wydadzą odpowiednie 
owoce dla dobra kultury fizycznej w 
Polsce.

W  portach i n a  morzach, światu

Pierwsze superkutry spłynęły
na wodę Świnoujścia w  lutym

Ab.Babiński jest dzisiaj wyjątkowo 
— jak to sam powiada — „zała­

tany". I nie można mu się dziwić; na 
wszystkich pracowników stoczni ry­
backiej w Świnoujściu dzisiejsze wy­
darzenie podziałało w niemałej mie­
rze. A już na ob. Babińskiego szcze­
gólnie. Przecież to on właśnie wraz 
z Ireną Faszczówną dostępuje nielada 
zaszczytu, oboje będą rodzicami 
chrzestnymi pierwszego polskiego su- 
perkutra.

Babiński wyjaśnia mi, co to jest 
euperkuter. Widzę go co prawda na 
pochylni lśniącego- jeszcze świeżą 
farbą, ale dopiero fachowe uwagi 
człowieka, który bezpośrednio współ­
pracował przy tworzeniu tego dzieła, 
tłumaczą mi wyjątkowe znaczenie 
dzisiejszej uroczystości.

Otóż w zakresie jednostek rybac­
kich produkuje się typy bardzo różne; 
wykład trzeba by rozpocząć od łodzi*, 
a skończyć na nowoczesnym daleko­
morskim statku rybackim. Etapami po­

średnimi są kutry i superkutry. Kutry 
pływają ,po Zalewie Szczecińskim, po 
wodach przybrzeżnych Bałtyku. Ale 
na większe rejsy nie mogą sobie po­
zwolić i  to z kilku przyczyn. Są za 
małe, by mogły się oprzeć silniejszym 
sztormom morskim, zabierają zbyt 
małą ilość paliwa, by wystarczyła im 
na dłuższe wyprawy morskie.

Tymczasem połowy na Bałtyku i na 
Zalewie są co prawda pożądane, ale 
o wiele więcej wydajna jest praca 
rybaków na bardziej odległych łowi­
skach, niż na wodach przybrzeżnych. 
My posiadamy już rybackie jednost­
ki, które każdego sezonu uczestniczą 
w połowach śledzi i  ryby białej na 
Morzu Północnym, ale ilość tego ta­
boru jest jeszcze zibył mała. I dlatego 
budujemy dalsze liczne jednostki, 
statki dalekomorskie i supeTkutry.

Pierwsze po wojnie su,perktury po­
stanowiono zbudować w Świnoujściu. 
Samo kierownictwo stoczni przyznaje,

£ e m  iu w m łu
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iż w pierwszej chwili decyzja wyda­
wała się im niebywale ryzykowna:
budować nowe jednostki na stoczni, 
która sama dopiero jest w budowie. 
Świnoujście bowiem nie posiadało od­
powiedniej sztuczni gotowej. Istnieją­
ce tutaj przed wojną obiekty zostały 
zniszczone przez działania wojenne. 
Roboty musiały ruszyć od podstaw.

Zadecydowały dwa czynniki: cen­
tralne władze morskie i entuzjazm 
robotników • i techników stocznio­
wych. Władze sprawiły, iż bez admi­
nistracyjnej biurokracji wszystkie 
kredyty i surowce przychodziły na 
czas. Robotnicy zawzięli się i  posta­
nowili, iż Świnoujście będzie napraw­
dę ośrodkom prezmysłowym Wybrze­
ża, który w naszej gospodarce mor­
skiej będzie dawać właściwe aktywa.

Robota rozpoczęła się w czerwcu 
ubiegłego roku. Przystąpiono do pro­
dukcji nie jednego kutra, ale od ra­
zu całej serii Dzisiaj dwa schodzą na 
wodę, a prace przy dalszych są już 
bardzo zaawansowane. Na sezon 
wszystkie będą gotowe,

Ale oto już rozpoczynają się uro­
czystości; do pochylni podchodzą ro­
dzice chrzestni: Babiński Albin i Ire­
na Faszczówna, W dużej mierze ich 
zasługą jest, że superkuter jest już 
gotowy; to przodownicy pracy stocz­
ni, to ci, którzy umożliwiają dalszą 
pracę naszym rybakom, przetwórniom 
rybnym, fabryką konserw dtp. W 
ciągu najbliższych sześciu lat ilość 
superkutrów powiększy się wielokrot­
nie.

Zwiedzamy jeszcze stocznię: wszy­
stko tu w budowie. Powstają hale, 
pomieszczenia dla warsztatów, obiek­
ty techniczne dla konstruktorów itp. 
Stocznia będzie samodzielną jednost­
ką. Tutaj będzie się opracowywać 
rysunki, a to, c0 stworzy konstruktor, 
zrealizuje robotnik.

Robotnik będzie tutaj czynnym 
współtwórcą każdego statku, każdej 
jednostki. W świetlicy warsztatowej 
odbywają się narady fabryczne inży­
nierów i robotników. Podczas tych 
narad ustala się szczegóły techniczne 
pracy, omawia systemy usprawnień 
roboty, racjonalizuje wszystkie szcze­
góły.

Tu ręka w rękę inżynier i  robotnik 
współpracują nad jak najlepszym wy­
konaniem dzieła, które ma służyć na­
szej gospodarce morskiej.

Leon Cieszyński

Dymitr skrzywiI się. Rozumiał do­
skonale, dlaczego zachowanie się 
grupy z warsztatów kolejowych oh' 
ruszyło do żywego sekretarza ko­
lektywu portu rzecznego. 1 jego, Du- 
bawę, obeszło to: Pawełek, nie po' 
wiedziawszy ani słowa, rzucił wy­
zwanie całemu oddziałowi.

— Przyjaźń przyjaźnią, a tu każdy 
dla siebie, td „kto kogo“  — powie­
dział Pankratow.

Około południa energiczna praca 
grupy Korczagina została nagle przet 
wana, Stojący na straży przy usta 
wionych w kozły karabinach spo 
strzegł między drzewami grupę ka 

_ walerzystów i  dal ostrzegawczy wy 
/  strzał.

— Do broni chłopcy! Banda! — 
zawoła.1 Paweł i rzuciwszy łopatę, pę­
dem pobiegł do drzewa, na którym  
wisiał jego mauzer.

Uzbrojona grupa zaległa w śniegu 
wzdłuż świeżego nasypu kolejowego. 
Kilku jeźdźców na przedzie zaczęło 
wymachiwać czapkami. Jeden z nich 
zawołał: Stać, towarzysze, to swoi!

Pół setki kawałerzystów z czerwo* 
nymi gwiazdami podjeżdżało drogą.

Okazało się, że oddział pułku Pu- 
zyrewskiego przybył sprawdzić, czy 
spokojnie jest na budowie. Uwagę 
Pawła zwróciło ucięte ucho konia 
dowódcy oddziału. Ładna szpakowa­
ta klacz z białą gwiazdką na łbie sta­
ła niespokojnie, przebierała nogami. 
Przestraszona coinęła się, gdy Paweł 
podbiegł i schwycił ją koło pyska za 
uzdę.

Łysko! gdzieśmy się spotkali! Ucho­
wałaś się od kuli, ty moja kochana 
jednoucha.

Objął cienką szyję klaczy i  gładził 
z czułością je j rozdęte chrapy.

Dowódca bacznie przyglądał się 
Pawłowi, poznaj go i ze zdziwieniem 
zawołał:

— To przecie Korczaginł... Konia 
poznałeś, a Seredy nie widzisz? No, 
jak się masz, chłopie?

*

W mieście „nacisnęli wszystkie 
sprężyny". Można było od razu to za­
uważyć na budowie. Zarkij opusto-

Kolej KomsomoIska
OPOWIADANIE WZIĘTE Z POWIEŚCI „JAK HARTOWAŁA SIĘ STAL" PIÓRA MIKOŁAJA OSTROWSKIEGO

Wydawnictwo: Prasa Wojskowa 
WARSZAWA

się właściwej przyczyny, która kazała 
Dubawie przypomnieć o istnienia 
Czecha.

Przyczyną ią była karteczka przy­
wieziona przez przybyłych z Solo' 
mianki ludzi.

„Dymitrze — pisała Anna — z Kla- 
wiczkiem wybraliśmy dla was moc l i­
teratury, Tobie i wszystkim bojar­
skim szturmowcom przesyłamy gorące 
pozdrowienia, Jacy jesteście dzielni! 
Życzymy wam ja ji najwięcej sił 
i energii. Wczoraj wydano ze składów 
ostatnie zapasy drzewa. Kławiczek 
prosił, aby przesłać od niego pozdro­
wienia. To jest wspaniały człowiek. 
Sam piecze chleb dla was. W piekar­
ni nie dowierza nikomu. Sam prze­
siewa mąkę, sam miesi maszyną cia­
sto. Gdzieś dostał dobrej mąki i chleb 
piecze tak doskonały, że nie da go się 
porównać z tym, który ja otrzymuję. 
Wieczorem zbierają się u mnie nasi 
znajomi: Łagutina, Artiuehin, Klaw.- 
czek, czasem Zarkij. Trochę uczymy 
się, ale więcej rozmawiamy. Mówimy
0 wszystkim i o wszystkich, a najczę­
ściej o was. Dziewczęta są oburzone- 
na Tokariewa, który nie chce ich 
przyjąć na budowę. Zapewniają, że 
zniosą wszystkie niewygody, tak jak 
inni. Tola Łagutina mówi, że ubierze 
się po męsku i zjawi się u ojca.
1 niech on wtedy próbuje ją stamtąd 
usunąć. ,

Ona może to zrobić. K łaniaj się 
znajomym, Anna".

❖
Zamieć nadciągnęła zupełnie nieo­

czekiwanie. Niebo zaciągnęły szare,

szył komitet rejonowy, resztki orga­
nizacji wysłał do Bojarki. Na Soło 
miance pozostały tylko dziewczęta. 
W technicznej szkole kolejowej Zar­
k ij wywalczył wysłanie na budowę 
nowej grupy studentów.

Zawiadamiając o tym wszystkim 
Akima powiedział na wpół żartem: 
został mi tylko proletariat żeński. Po­
sadzę na swoje miejsce Łagulinę. Na 
drzwiach napiszemy: „W ydział ko­
biecy", a sam pojadę do Bojarki. Ja­
koś nie wypada, abym ja, jeden męż­
czyzna. wśród kobiet się kręcił. Dzie­
wczęta patrzą na mnie podejrzliwie. 
Z pewnością między sobą mówią: 
„ Wszystkich porozsyłał, a sam został, 
dobry spryciarz!" albo i jeszcze go­
rzej. Proszę o pozwolenie wyjazdu.

Akim śmiejąc się odmówił. Do Ber- 
jarki przybywali nowi ludzie, m:ędzy 
innymi przyjechało sześćdziesięciu 
studentów z technicznej szkoły kole­
jowej.

Zuchraj wywalczył w zarządzie 
kolei wysłanie czterech wagonów 
osobowych na mieszkania dla nowych 
robotników.

Grupa Dubawy została zwolniona 
z roboty przy budowie i przeniesiona 
do Puszczy Wodicy. Miała dostarczyć 
do Bojarki lokomotywy i sześćdzie­
siąt pięć wąskotorowych platform. 
Robola ta zaliczona była jako praca 
na odcinku budowy.

Przed odjazdem Dubawc poradził 
Tokariewowi odwołać z miasta Kla- 
wiczka i powierzyć mu kierownictwo 
nowej roboczej grupy. Tokariew wy­
dal takie zarządzienie nie domyślając

nisko płynące chmury. Sypał gęsty 
śnieg. Wieczorem w ył w kominach 
wiatr, huczał między drzewami uga­
niając się za kłębiącymi się tumana­
mi śniegu i napełniając spokojny 
przed chwilą las groźnym poszumem.

Całą noc szalała burza. Ludzie prze­
marzli do szpiku kości, mimo że cala 
noc palono w piecach. Stara rudera 
stacyjna nie trzymała ciepła.

Wychodząc z rana na robotę od­
działy tonęły w głębokim śniegu. Po­
nad drzwiami jarzyło się czerwienią 
słońce, na błękitnym niebie nie było 
ani jednej chmurki.

Oddział Korczagina oczyszczał z 
zasp śnieżnych swój odcinek. Dopiero 
teraz poczuł Paweł, co znaczy pieką­
cy ból z zimna. Stara marynarka Oku- 
niewa wcale nie grzała, do kalosza 
dostawał się śnieg. Kilka* razy gubił 
go w śnieżnych zaspach. Drugi but 
groził zupełnym rozpadnięciem się. 
Od spania na podłodze wyskoczyły 
mu na szyi dwa duże wrzody. Zamiast 
szalika Tokariew dał mu swój rę­
cznik.

Paweł wychudły, z błyszczącymi 
gorączką oczyma, z zapałem wyma­
chiwał szeroką drewnianą łopatą, od­
rzucając śnieg.

Tymczasem na stację pomału wto­
czył się pociąg osobowy. Ledwie do­
ciągnęła go tu stygnąca lokomotywa. 
Na tendrze nie była ani kawałka 
drzewa, piec wygasł.

— Dajcie drzewa, to pojedziemy, a 
nie, to odprowadźcie pociąg na zapa­
sowe tory, póki jest jeszcze para —

krzyczał maszynista do naczelnika 
stacji.

Pociąg skierowali na zapasowy tor. 
Wymęczonym drogą pasażerom wy­
tłumaczono przyczynę postoju. W 
szczelnie zatłoczonych wagonach 
podniosły się lamenty i  wyrzekania,

— Pomówcie ze starym idzie tam 
po peronie. To naczelnik budowy. On 
może kazać żeby przywieźli saniami 
drzewa do parowozu. Oni kładą je 
zamiast podkładów — radził konduk­
torom naczelnik stacji.

— Poszli na spotkanie Tokariewa,
— Dobrze, dam drzewa, ale nie za 

darmo, to jest przecież nasz materiał 
budowlany. Zasypało nas śniegiem. 
W pociągu jest sześciuset do siedmiu­
set pasażerów. Dzieci i kobiety niech 
zostaną, a reszta łopaty w ręce i od­
rzucać śnieg do wieczora. Za to dam 
drzewa. Jeżeli nie zgodzą się,, niech 
siedzą do nowego roku — odpowie­
dział Tokariew konduktorom.

*
Patrzcie, chłopcy, ilu  ludzi wali. 

Patrzcie, i kobiety, ze zdziwieniem 
poczęto mówić za plecami Korcza­
gina.

Paweł obejrzał się.
— Masz tu stu ludzi. Daj im robo­

tę i uważaj, żeby nie próżniaczyli _
powiedział zbliżając się Tokariew.

Korczagin wyznaczał robotę nowo­
przybyłym. Jakiś wysoki mężczyzna 
w szynelu urzędnika kolejowego, 
z futrzanym kołnierzem, w ciepłej ka­
rakułowej czapce, z niezadowoloną 
miną obracał w rękach łopatę i zwra­
cając się do stojącej obok młodej 
kobiety w lokowej czapeczce z pu­
szystym pomponikiem na wierzchu, 
próbował protestować:

— Ja odrzucać śniegu nie będę. 
N ikt nie ma prawa zmuszać mnie do 
tego. Jeżeli mnie poproszą, to ja ja­
ko inżynier kolejowy mogę zarządzić, 
lak mają pracować, ale grzebać się 
w śniegu ani ja, ani ty nie mamy obo­
wiązku i żadna instrukcja tego nie 
przewiduje.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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